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Z.S.R.R. przystopuje do zniszczenia
nacjonalizmu ukraińskiego

Senaty ne reoucje C.K. U iraiAsk ef pirtii knamr straci
MOSKWA, 27.11. — Po spraw  .zda- , 

sita sek re ta rza  ukraińskiej komun sty­
cznej part j ; Sta>ti s tawa Kos -rą na te­
m a t  polityki narodowościowej, ple.i-u-m 
centralnego komitetu ukra  ńskiej par­
tii komunistycznej przyjęta  szereg  
niezw ykle ostrych rezo'ucyj, skiero­
w anych przeciw nacjonalizmowi ukra­
ińskiemu.

Rezolucje tw erd zą  m. ta., że w szy­
stkie w y k ry te  w o s ta tn c h  latach na 
Ukrainie" organizacje kontrrewolucyjne 
żyw ią  nadz eję na interwencję zagra­
niczną. Akcja nacjonalistów uk.a ń- 
skich czerpała zachętę z faktu p wsta 
stia dyk ta tu ry  faszystowskiej w N etn- 
ezech, okazującej jawne poparć e ro­
syjskim i ukraińsk m białogwardzi­
stom i pro-pagowan e otwarcie w pra­
s ie  zamiaru oderwania Ukrainy od Z. 
S .  R. R. Rezo.ucje wyra eniają tu ' te- 
ralnie wszystkich niekomunistycznych 
©olityków ukraińsk ch znajdujących 
s ię w  Polsce Ne me/ech lub Czecho­
słowacji,  przywódców Undo. U. O. W.. 
M-kra ńskich eserów  S. D. monarchi­
stów  Skofopadzkiego. grupy Konowal- 
ca oraz arcybiskupa Szeptyckiego i bl 
skupa Chomyszyna. piętnując ich ,ako 
„zdrajców narodu ukraińsk ego“.

Dalej czytamy o „stworzeniu gn azd 
kontrrew olucyjnych" w komisariatach 
{udowych: ośw aty. spraw.edliw ści i 
to in ie  twa Ukra ny sowieck ej. Szcze­
gólnie ostro atakowany jest zmarły b. 
komisarz ośw iaty Skrypnk, któremu 
zarzuca się oderwania Ukra'ny od Z. 
§ , R. R. i zwrócenia jej ku Gal cji.

W  konkluzji rez iueie stw  erdzaią, 
że  główinem n ebezpieczeństwem bec 
nego etapu na Ukrainie stał się lokalny 
nacjonalizm, grupujący dokoła s ebie

najróżtie jsze  elementy kon tr rew  łucyj 
n e  nie wyłączając szow nfetów wiel- 
ko-rosy.iskich, dążących do oslafo.enia 
Z. S. R. R.

Wobec tego komisariat ośw  a ty  oraz 
instytucje naukowe mają być p dda.ne 
defn i tyw nie  ..oczyszczeniu" z elemen­
tów nacjonakstycznych.

W reszcie rezoiucie wypowiadają 
walkę „elementom faszystowsk in‘‘

wśród mńej<szośd polskiej, niemiec­
kiej i mołdowiańskiej na Ukrainie. Re­
zolucje kończą s ę zapowiedzią powyż 
szych zarządzeń będących wyrazem re 
wizji dotychczasowej sow eolciej poli­
tyki narodowość owej i walki z w e'ko 
rosyjskim faszyzmem, która będz:e 
kontynu wana z całą bezwzględnością, 
p on ew aż  stanowi o,n źródło odżywcze 
dilą nacjonalizmu ukraińskiego.

Man f a stacje górników
Rozrost bezrobocia we Francji

Van der Lubbe 
nawoót przytomny

LIPSK. 27.11. — Van der LuMx*. 
który popadł znowu w całkowitą
apatję, jest prawie na w pół przy tom 
fiy. Siedzi ze zwieszoną w dół głoi 
wą. zupełnie nie interesując się prze 
biegiem rozprawy.

Dziś w dalszym ciągu badani są' 
świadkowie.

PARYŻ. 27. 11. — Teł. wł. — W 
szeregu miast północno - zachod­
niego okręgu przem ysłowego Fran­
cji urządzili górnicy wielkie manife­
stacje przeciwko rosnącemu stale 
bezrobociu w kopa’nictwie.

W Arras, Bethune. Douai i Va­
len c ien n es o d b y ły  s ię  p o ch o d y  z u- 
d z ia łem  5 do 10 ty s ię c y  iudzi. k tó ­
rzy p rzy  śp ie w ie  p ieśn i r ew o lu cy j­
n ych  zdążali do prefektur, ab y

przedłożyć swoje postulaty.
W Arras doszło do awantury, je­

dnak nie miała ona poważniejszych  
następstw.

W  Valenciennes policja przemo­
cą wsadziła do pociągu paryskiego 
p osła  k o m u n isty czn eg o  D ew eza . 
k tó ry  w zb ra n ia ł s ię  usunąć z tran­
sp a ren tó w  n a p isy  p rzec iw rzą d o -  
w e .

3. pos. C ołtosz
w  w ięzieniu

W  Tarnowie aresztowano i osa-< 
dzono w  więzieniu posła Adama 
Cio’kosza, skazanego w  procesie 
brzeskim.

Aresztowanie posła Adama Cioł 
kosza odbyło się w następujących 
okolicznościach: W niedzielę o s ,  
4-ej po południu odbyło się w Tar­
nowie zgromadzenie socjalistycz­
ne. w  którem wzię'o udział parę 
tysięcy robotników i robotnic. Na 
wiecu przemawiał Ciołkosz. Po  
skończonym wiecu Ciołkosz wsiadł 
do samochodu, aby udać się do zna 
jomych. W  tej chwili policja za tr z y  
mała auto i aresztow ała Ciołko- 
sza.

Zlinczowani bandyci
Całe miasto r u s z y ło  n a  w ię z ie n ie

NOWY JORK, 27.11. Tel. wł. — Ka-
Uforrrjskie miasto San Jose było ubie­
głej nocy terenem dzikich ekscesów ze 
strony mieszkańców wobec dwu prze-

Ust żelazny
efsee oiriYffiić dyr. Rohde

Jak kię dowiadujemy, wczoraj- rań u władz polskich o wydajne Ii-.
szego  wieczoru przybył do Byio- 
mia jeden z przebywających w  
Niemczech dyrektorów W spó.noty 
Interesów, na którym ciąży nakaz 
aresztowania, a mianowicie p. Rho­
de.

W edług niesprawdzonych dotąd 
przez nas wiadomości p. Rhode 
miał odbyć dłuższą konferencję z 
mec. Kuczyńskim z Katowic, któ­
remu powierzył zastępstwo praw­
ne i na ręce jego złożył deklarację, 
jąka ma się stać podstawą do sta-

Odr G en e o s>eazen a
s e  m i i  ś l ą s 5?  e g o

Kancelaria sejmu śląskiego ko- 
muo'kuje. że zwołane pierwotnie 
na dzień 5 grudnia r. b. posiedzenie 
plenarne sejmu śląskiego z o sta ć  
odroczone do dnia 12 grudnia r. b, 
godz. 15.

stu żelaznego na przesłuchanie dla 
p. Rhodego.

siadujących w więzieniu kidnapperów 
Thurmonta i Holmesa.

Bandyci ci porwali jeszcze w paź­
dzierniku 22-letniego syna miejscowe­
go bogatego importera i zażądali za 
jego wydanie okupu w wysokości 40 
tys. dolarów. Mimo, iż kupiec wpłacił 
część pieniędzy i zobowiązał s ;ę cały 
okup uiścić, bandyci syna mu nie wy­
dali. twierdząc, iż jest uk ry ty  w gó­
rach 1 że trzeba dłuższego czasu na 
sprowadzenie go do miasta.

Tymczasem policja zdołała obu ująć 
i wszczęła poszukiwania za porwanym.

Koiiftonias a of ary ze zbrodniarzom
symu ufącym ©tolęfl

W  dalszym ciągu śledztwa w  
sprawie napadu rabunkowego, do­
konanego przez Czesława Przybył 
skiego na kasjerkę warszawskiej 
kolektury Juliana Langnera (W ol­
ska 6). d. Halinę Szczecińską, w  
dniu wczorajszym odbyła się kon­
frontacja ofiary bandyckiego napa­
du ze zbirem Przybylskim.

Konfrontacja odbvła sie w tniesz 
kaniu p. Szczecińskiej (Wolska 5). 
która Rozs ta j e  od czasu n a p a d u  w 
łóżku. W czasie konfrontacji p. 
Szczecińska z  całą dokładnością

opisała przebieg napadu bandyckie 
go i rozpoznała w aresztowanym  
Przybylskim sprawce. Bandytę 
Przybylskiego pod silną eskortą 
przewieziono karetka więzienną.

Przybylski wkrótce po przyby­
ciu z powrotem do celi więziennej, 
cofnął sw e pierwotne przyznanie 
się do winy i od tego momentu za­
czął symulować obłęd. Będzie on 
poddany badaniu lekarskiemu.

Dochodzenie przeciwko bandycie 
Przybylskiemu prowadzone jest w  
trybie doraźnym.

Poszukiwania te nie da ły  Wynnku.
W  dniu wczorajszym nadeszła z S an  

Francisco wiadomość, iż myśliwi polu­
jący na kaczki znaleźli w zatoce s t ra ss  
nie zmasakrowane przez rekiny zwło­
ki, które zdołano rozpoznać jako zwło­
ki porwanego chłopca.

Wiadomość ta wywołała w mieści© 
niesłychane wzburzenie. W szyscy  nie­
me! mieszkańcy wyszłi na ttlieęv urzą­
dzili demonstrację przed więzieniem, 
gdzie znajdowali się obaj kidnapperzy, 
W  pewnej chwili padło hasło do Iynczu, 
Tłum przypuścił szturm do więzienia, 
lecz został odparty palkami gumowemf 
policjantów. Wrzenie w mieście mimo 
to me ustawało.

Koto północy oszaleli chęcią zemsty  
mieszkańcy rzucili się drugi raz n t  
więzienie, obezwładnili s trzegących g 1 
25 policjantów, otworzyli cele 1 obi i 
zbrodniarzy wywlekli na ulicę. B andy­
ci, widząc, iż grozi im śmierć z rąk 
zdziczałego tłumu, bromiJi się zaciekle. 
Skrępow ano ich, usta zakneblowano f 
zawleczono do leżącego za miastem St. 
Jam es - parku, gdzie obu powieszono.

Gdy nadeszły posiłki policyjne, w szy  
scy  mieszkańcy już najspokojniej spalt 
w swych mieszkaniach, tak, że żadne­
go ze soraw ćów  samosądu wie zdołano 
ująć.
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Niestety ~ szczera prawda
Doli, a raczej—niedoli nauczy­

cielstwa szkół powszechnych nie 
jednokrotnie jnż poświęcaliśmy 
na lamach naszego pisma wiele 
miejsca. Każdy, ktokolwiek miał 
okazję przyglądać się pracy tych 
ludzi chociażby na najkrótszym 
odcinku, przyznać musi bezstron 
nie, że jest to praca w calem te­
go słowa znaczeniu — Syzyfo­
w a.

Niema przeszkód, niema trud­
ności, którychby nauczyciel czy 
nauczycielka nie musieli zwal­
czać, w  mozolnej pracy, piędź 
za piędzią zdobywając sobie co­
raz to nowe pozycje, do chwili 
aż — dłonie zupełnie opadną i 
zupełnie minie cheć do pracy i 
walki.

— Póki jest młodość, to w szy  
stko drobnostka. — opowiada 
nam nauczycielka, która niedaw 
no skończyła seminarium i do­
stała posadę w jednej ze szkół 
powszechnych pod Warszawą. 
—  Nie przeraża mnie to, że mu­
szę codzień wstawać o godzinie 
6-ej rano, aby potem tłuc się 
tramwajem i kolejką. Nie przera 
ża i to, że wychodzę ze szkoły  
dopiero o 5 godzinie po połu­
dniu.

Nie przeraża mnie dzisiaj to, 
że mam w klasie 55 dzieci. I to 
jakich dzieci!... W tych stronach 
nie mieszka burżuazja. ba! — 
niema tam biedoty. Jest — nę­
dza. Rozpaczliwa nędza.- Szko­
ła jest oczywiście dla dzieci nor 
tnalnych, ale zaręczam panu, że 
85 proc. moich uczniów i ucze­
nie — to półgłówki. Nędza, alko­
hol, tysiąc najróżniejszych cho­
rób. Żeby pan te dzieci zoba­
czył! Te głow y olbrzymie, w y ­
dęte brzuchy, pokrzywione cień 
kie nożyny, ten idiotyczny 
śmiech i pasja do robienia przy­
krości. Ale to w szystko nie zra­
ża nas. Ile zarabiamy. — to pan 
wie. Po opłaceniu kolejki, tram­
waju i mieszkania, właściwie nie 
wiadomo skąd wziąć na utrzyma 
nie. nie mówiąc już nic o ubra­
niu... Ale, czy można patrzeć spo 
hojnie, jak te dzieciaki, przycho­
dząc do szkoły na naukę, żują z 
głodu kawałki drzewa, zwiędłą 
trawę jesienną; tym najbiedniej­
szym staramy sie własnemi siła­
mi kupić chociaż garnuszek mle 
ha, bułkę.

Nie mówię tego poto aby się 
chwalić, chcę jedynie dać możli

Ha greźo e izy gaz
LONDYN, 2711. Tel. w ł. Atigiel 

iSki adm ira ł b ry g a d y  C ro z ie r w  
p rzem ów ien iu  w yg łoszonem  na z« 
b ran iu  w L ondyn ie o św iad czy ł, iż 
rzą d  angielski posiada najn iebez­
p ieczn ie jszy  na św iecie  gaz  tru ją ­
c y , jaki k ied y k o lw iek  w y n a lez io ­
n o . G az ten posiada ta k że  jedno 
z w ielkich m o carstw .

W szelk ie  w ysiłk i uczonych , b y  
sk o n s tru o w a ć  m askę ch ro n iącą  
p rz e d  działan iem  tego  caz.u. o k a ­
l a ł y  sie darem ne.

wie jaknajwierniejszy obraz wa­
runków naszej pracy.

Szkoła nasza niema własnego

budynku. Mieści sie w  trzech od 
dzielnych drewniakach, w  któ­
rych wynajmujemy izby. O czy.

W więzieniach zabratmie m efsc
dl* paasów adw^tsa ©w

W  dniu w czorajszym  nastąpiło  a- 
resztow anie adw okata w arszaw skiego 
Jerzego W tadyslaw a Eborow icza (M ar 
Szatkowska 48). Polecenie a resz tow a­
nia w ydała P ro k u ra tu ra  Sadu Okręgo 
w ego w  W arszaw ie.

A resztow anie adw . E borow icza na­

stąpiło, w skutek  skargi, złożonej do 
p rokuratora przez P io tra  G rzyba, z 
G rodziska M azowieckiego. W  skardze 
sw ej. G rzyb oskarża adw . E borow icza 
o przyw łaszczenie  1350 zł.

Adw. E borow icza osadzono w  w ię­
zieniu przy  ul. Dzielnej.

Wizja loHalna w Rogowie
po kale strofie w 1951 rottu

W  R o g o w ie  o d b y ła  się w iz ja  są 
dowia d o konana- p rze z  w arsza w sk i 
sąd  o k rę g o w y  w  zw iązku  z k a ta ­
s tro fą  z k w ie tn ia  1931 r. S p ra w a  
d o ty c z y  p o w ó d z tw a , w niesionego  
p rz e z  firm ę D m linger i B o row ik , 
w y stę p u jąc ą  o odszk o d o w an ie  z  ty  
fułiu zn iszczo n y ch  to w aró w .

S ąd  w esp ó ł z b ieg ły m i po jechał 
n a  s t. R ogów , b y  na m iejscu  do k o ­
nać oględzin  to ró w  i zw ro tn ic . Bie 
gli sp o rząd za  nas tępn ie  o rzeczen ie  
piśm ienne, z k tó reg o  będzie m ożna 
z o rie n to w ać  się, k to  ponosi w inę 
z a  k w ie tn io w ą  k a ta s tro fie .

Nowe porządHi
n a  un  w ers?fecie

W c zo ra j od ra n a  na Uni w e rsy  te 
cie  w a rsz a w sk im  są  p rzy jm o w an e  
ponow ne zap isy  s łu ch aczy  IV r-oku 
i dalszych .

D ata  p rzy jm o w a n ia  s łu c h a c z y  z 
n iż szy ch  se m estró w  ro z ło żo n a  je s t 
na sz e re g  n as tęp n y ch  dni.

Na te ren  u n iw ersy te tu  w p u szc za­
ni są  jed y n ie  p ro feso row ie , s tu d en c i 
perso n e l a d m in is tra cy jn y  i o soby , 
zam ieszk a łe  w  b u d y n k ach  u n iw er­
sy teck ich , p rzy czem  w oźni uni­
w e rsy te c c y  p ro w a d zą  b ard zo  sk ru ­
pu la tną  kon tro lę  leg itym acy j.

D la zach o w an ia  p o rządku , w p ro ­
w ad zo n o  ruch  d w u stro n n y , t. zn. 
w chodzi się  b ram ą p ra w ą , w y c h o ­
dzi lew ą.

P rz y  b ram ie p raw ej, już na te ry ­
torium  uczelni, w y s ta w io n o  dw ie 
budki d rew n ian e , o raz  sp ec ja ln ą  
b a lu s trad ę , k tó ra  p o zw a la  n a  p rz e ­
chodzen ie  ty lko  po jed y n czy m  o- 
sobom . W  budkach  ch ro n ią  się 
przed  m roźtiem i podm ucham i listo - 
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pad o w eg o  dn ia w oźni.
Jed n ą  budkę w y s ta w io n o  p rz y  

b ram ie  w ejśc iow ej. L okal b. B ra t­
nie j P om ocy  je s t o p ieczę to w an y . 
R uch sto su n k o w o  dość duży  C ha­
ra k te ry s ty c z n e , że w idzi się b. m a­
ło b ia łych  ro g a ty w e k . W iększość  
m łodz ieży  je s t w  cy w iln y ch  k a p e ­
luszach  lub czap k ach

P rz e d  b ram am i U n iw ersy te tu  
g ro m ad zą  się stu d en ci c z y ta ją c  ro z ­
lepione na b ram ie  g łó w n ej o g ło sz e ­
n ia  rek to ra . T en  i ów , bez  po w o ­
dzen ia  s ta ra  się p rze d o stać  za b ra ­
mę. tłu m acząc  w oźnym , k tó rz y  są 
z re sz tą  n ie w z ru sze n i, ż e  m a coś 
tam  za ła tw ić , że cz e g o ś  zapom nia ł, 
w sz y s tk o  nap ró żn o .

B ez leg itym acji nie m ożna s ię  do 
s ta ć  w  ża d en  sposób .

G odzk iy  ranne u p ły w ają  w  zupeł 
nym  spokoju. W  b iu rach , gdzie 
p rzy jm o w a n e  są  za p isy  panu je d u ­
ż y  ruch, a  jednocześn ie  ab so lu tn y  
po rządek .

D’Annunzio zwariował
Szaleństwa głośnego poety

PA R Y Ż, 27. 11. —  T el. w ł. —  
P ra sa  donosi, że p oeta  w łosk i G a­
briel D 'A nnunzio  je s t ciężko c h o ry  i 
ch w ilam i miewra  n a p a d y  sz a le ń ­
stw a .

M ieszka on  w  willi n a d  jezio rem  
G arda  i s ta n  jego  po g arsza  się  z 
dnia na dzień. O d czasu  do  czasu  
w y ch o d z i z łóżka , b iega  po pokoju

w o ła jąc  o pom oc, zda je  m u się  bo­
w iem , że k to ś  p rz y sz e d ł go zam o r­
d o w ać .

P rz e d  p aru  dniam i, g d y  s tan  je ­
go n ie  b y ł je szcze  tak  p o w ażn y , 
poe ta  chodz ił p rzez  c a ły  d z ień  w 
habicie  franciszkańsikim .

L ek a rz  z a b ro n ił o d w ied z an ia  
ch o rego .

Express Charbln - Manczuli
wyHoleloiiy przez bandytów

LONDYN, 27.11. Teł. wł. — W  nocy 
z niedzieli na poniedziałek bandyci 
mandżurscy wykoleili ekspres Char- 
bm — Manczuli.

Wskutek katastrofy kilka wagonów 
zostało strzaskanych, 7 wagonów wy­
skoczyło z szyn 1 przewróciło się. W 
pociągu znajdow ało  się 400 podróż­

nych.
Szczegółów, dotyczących ilości ofiar, 

narazie brak. W śród pasażerów znaj­
dowało się wielu europejczyków.

Między bandytami a eskortą pocią­
gu wywiązała się strzelanina, które) wy 
ndki cie śą znane

wiście absolutnie nie nadające 
się na klasy. Niskie, ciemne, hru 
dne, wilgotne. Zaczęły się teraz 
chłody. Trzeba palić w  piecu. 
Ale pieca niema, jest tylko żelaz 
ny piecyk w którym pali się z sa 
mego rana. Więc jest gorąco na 
pierwszej lekcji. Mnie coprawda 
nie bardzo, bo katedra jest przy 
oknie, a okno musi być otwarte, 
inaczej człowiek zemdlałby od 
zaduchu.

Stopniowo robi sie coraz chłód 
niej. Już na drugiej godzinie jest 
lodowate zimno. Dzieciaki kuk­
sają się między sobą. Nawet im 
tego nie można brać za złe. 
Chcą się rozgrzać...

Jedyna rada —zamknąć okna. 
Po pięciu minutach iuż nie moż­
na oddychać...

Tak to wygląda. Jak wyobra­
ża pan sobie naukę w  takich wa 
runkach?

Po lekcji chciałoby się cho­
ciaż parę minut odpocząć gdzieś 
zdała od zgiełku, od drobnych 
złośliwości dzieci - półgłówków. 
Gdzię tam! Dla nauczyciela nie­
ma w  szkole najmniejszego ką­
ta. Musi cały czas być razem 
z dziećmi.

Kiedy idę do kolejki — jest 
już mrok. Okolica do naśbezpiecz 
niejszych nie należy. Ostatnio, 
kiedym wracała do domu obrzu­
cono mnie kamieniami.

Cóż mogłam zrobić, najwyżej 
przeczytać sobie, że gdzieś tam 
budują szkoły-pałace, że gdzieś 
uczą dzieci normalne, że gdzieś 
nie trzeba patrzyć bezradnie na 
straszliwą nędze...

Sferwiigcla
410.600 m etayzn

W  zw iązk u  z m ającą  w ejść  w  ż y ­
cie  w  dniu 1 s ty c z n  a 1934 r. u s ta ­
w ą  s te ry liz a c y jn ą  w  N iem czech , 
p rzew id u je  się, iż w  ciągu  najbliż­
sz y ch  d w u  la t pod d an y ch  będzie  
s te ry liza c ji oko ło  400.000 ludzi, w. 
tem  100.000 ep ilep ty k ó w . j

Triumfu komisztrtcra
B IA ŁO G R Ó D , 27. 11. —  W  p rz e ­

pełn ionej w ielk iej auli u n iw ersy te tu  
K oiarca o d b y ł się k o n ce rt kom po­
zy to rsk i K aro la S zy m an o w sk ieg o .

W  koncercie  p rócz  sam ego  kom ­
p o z y to ra  w zięli udzia ł znani a r ty ­
ści ju g o sło w iań scy . i

P ub liczność z g o to w a ła  S zy m a -"  
now sk iem u e n tu z ja s ty c z n ą  o w ac ję .

W y s tę p  k o m p o z y to ra  po lsk iego  
w  B ia łog rodzie  u w aż ać  m ożna za  
n a jw ię k sz y  sukces sz tuk i polskiej, 
jak i w ogó le  k ied y k o lw iek  z a n o to ­
w an o  w  Jug o sław ii.

  ------------

p o g o d a
Pomorze. W ileńskie i Polesie: Po­

chmurno, mleiscauii. zw łaszcza w Wi- 
leńskieni, mglisto. Po nocnych przy­
mrozkach temperatura dniem w pobli­
żu 0 st. Słabe lub umiarkowane wia­
try z  kierunków wschodnich.

Pozostałe dzielnice: Pogoda po­
chmurna z opadami, zw łaszcza w  dzieł 
nicach południowych. Temperatura bez 
zmian. Umiarkowane wiatry z kierun­
ków wschodnich.
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Pi^wofniew obieg ją śmierci
Samobójcy - ' miedzi

Zamachy samobójcze, to na ła­
mach prasy rubryka tak codzienna 
i tak obfita, że zdawałoby się, iż 
W arszaw a pod tyim względem w 
statystyce wielkich miast europej­
skich zajmuje pierwsze miejsce.

A jednak tak nie jest. Przeciw ­
nie — mimo wszelkich pozorów— 
stolica Polski
zajmuje w  tej ponurej statystyce 

dość odległe miejsce.
Nie iposiadamy danych dotyczących 
wszystkich zamachów samobój­
czych, udanych i nieudanych — na 
tomiast do porównania tego roz­
porządzamy cyframi odooszącemi 
się do zgonów samobójczych. I o- 
tóż okazuje sie, że na czołowe miej 
see w Europie wysuw a sie Buda­
peszt, gdzie przypada 56 zgonów 
samobójczych na 100 tysięcy miesz 
kańców. Po nim idą: Wiedeń (46 
zgonów samobójczych), Hamburg 
(43). Lipsk (42), Berlin (40) i t. d. 
Najmniej samobójstw' notują miasta 
angielskie i holenderskie (Londyn 
13, Amsterdam 9).

W arszaw a w tym samym czaso­
kresie zajmowała miejsce środko­
we,
notując przeciętnie 30 zgonów sa­
mobójczych na 100 tys. swoich 

mieszkańców.
Powyższe dane porównawcze od 

noszą sie do lat 1926 — 1928. Od 
te j ostatniej daty aż po rok 1932-gi 
zaznacza sie w W arszawie w yraź­
ny spadek liczby zamachów samo­
bójczych i dopiero rok 1932-gi przy 
nosi lekką zwyżkę.

1 otóż ten zaobserwowany w la­
tach ostatnich na bruku w arszaw ­
skim spadek liczby samobójstw, a 
po nim zwyżka, choć niewielka, za 
sługują na uwagę i zastanowienie.

Logiczne rozumowanie nakazy­
wałoby sądzić, iż okres potęgują­
cego się kryzysu i coraz cięższej 
walki o byt, 

sprzyja wzrostowi samobójstw 
i dopiero pewne zżycie się z temi 
nowe mi warunkami bytowania mo 
że wzrost ten sparaliżować.

Tymczasem—jak widać z  cyfr— 
właśnie te najgorsze łata kryzyso­
we: 1930 — 1932. notują w W ar­
szawie nie wzrost, a spadek liczby 
samobójstw: właśnie rok 1932-gi, 
w którym oczekiwaćby należało— 
;pod wpływem oswojenia się z wa 
runkami — raczej spadku cyfry sa 
mobójstw, przynosi jej wzrost. 1 co 
jeszcze dziwniejsze: lata 1927 —
.1929. będące latami najlepszej kon­
iunktury gospodarczej, kroczą w 
statystyce warszawskiej % liczbą 
samobójstw znacznie wyższą, niż 
następne lata kryzysowe.

W szystko naopak w tej W ar­
szawie! Samobójcy stołeczni 
jakby sprzysięgli się postępować 

na,przekór wszelkiej logice 
i ..wbrew rozsądkowi", który na­
kazywałby im zabijać się nie w te­
dy, kiedy chcą, ale kiedy pozwala­
ją doświadczone w tej „dziedzi­
nie" — statystyki...

■ Tą niemiła dla mądrych teorety­
ków niespodziankę łagodzi nieco 
fakt, że statystyka warszaw ska wy 
kaznje w latach ostatnich 
wzrost liczby zgonów samobój­

czych.
Kiedy jeszcze w latach 1927 — 1929

procent .zamachów _ z wynikiem 
■śmiertelnym wynosił 23 pr„ to w 
okresie 1930 — 1932 podniósł się . 
już do 26 proc., a dla samego roku 
1932 w yraża się stosunkiem aż 27- 
procefitowym.

Jakiż stąd wniosek? Ten oto, że 
kandydaci do śmierci samobójczej 
w ostatnich latach kryzysu z wlęk 
szą rozwagą przygotowywali się 
do śmierci, a zatem, że 

byli to ludzie bardziej dojrzali 
wiekiem.

Potw ierdza ten pogląd w zupeł­
ności statystyka, która wykazuje 
w latach 1930 — 32 dość wydatny, 
w porównaniu z okresem 1927 — 
1929, spadek liczby zgonów samo­
bójców młodszych (do lat 29-clu), 
a zato bardzo duży wzrost liczby 
zgonów u samobójców w wieku 
późniejszym. Najwyższy przytem 
proc. zamachów z wynikiem śmier 
teluym przypada na grupę najstar­
szą, mianowicie

na osoby w latach od 50 do 69.
Uwidocznia sie zaś ten wzirost w y 
raźnie u mężczyzn i to zarówno

W  związku ze znaną już Czytel­
nikom spraw a fabryki „Transport" 
w W. Hajdukach, która potrącając 
robotnikom od szeregu miesięcy 
składki na rzecz Kasy Chorych, 
składek tych nie wpłacała, odbyła 
sie wczoraj w inspektoracie pracy 
w K. Hucie korsfcnęja z  udziałem 
przedstawicieli związków zawod<v- 
wyoh i dyrektora fabryki Roscnau- 
era.

Ponieważ suma zatrzymanych 
przez dyrektora R. składek wyno­
si dotychczas 16.000 zł. i z tego po­
wodu Kasa Chorych odmówiła ro­
botnikom fabryki „Transport" po­
mocy, inspektor pracy Papież skie-

W  ręce p.olioj.i dostał się wczoraj­
szej nocy Michał Koz ar z Sosnowca, 
■wielokrotnie karany kieszonkowiec. 
Przybył on do Katowic na gościnne 
występy, jednak nie sprzyjało mu 
szczęście, gdyż przy robocie został 
nakryty i osadzony w areszcie I ko-

Czyielniey znaj a zapewne bajkę o 
Pawie i Gawle, co to pod jednym da­
chem mieszkając wyczyniali sobie 
rozmake psikusy.

Podbnie m-ała sie rzecz z subloka­
torami pani Bitnerowej. zami. w Kato­
wicach (Stawowa 9). panami Alfredem 
Cogiem, podobno zdolnym dekorato­
rem i Igo Kestnerem. Panowie ci 
dzralald' sob e wzajemnie na nerw y. 
Aż.(Iw  ub. sobotę doszło do niem łe- 
go incydentu, który o maty włos mógł 
by był mreć przykre następstwa.

W  związku z  tern zjawiskiem za 
znacza się też pewne przegrupo­
wanie w rodzaju sposobów pozba­
wiania się życia. Maleje więc licz­
ba otruć, najczęściej stosowanych 
przez kobiety, a najłatwiejszych do 
unieszkodliwienia przez zastosowa 
nie odpowiednich środków zapobie 
gawczych,
wzrasta natomiast liczba zamachów 
samobójczych w  sposób najbardziej 

radykalny,
jak przez powieszenie się i skok 
z wysokości.

Tu znowu nadmienić wypada, że 
żydzi, choć naogół o wiele rzadziej 
godzą na swe życie niż chrześcija­
nie. stosują najczęściej skok z  wy­
sokości i dlatego procent samo­
bójstw z wynikiem śmiertelnym 
jest u nich w yższy niż. u chrześci­
jan  i to zarówno u mężczyzn, jak 
i u kobiet.

W arto jeszcze przypatrzeć się 
podziałowi samobójców według 
wieku. Widzimy ze statystyki za 
okres ostatni, że
prawie połowa zamachów samobój 
czych przypada na grupę w wieku 

od lat 20 — 29.

cyjnego przy starostwie w Święto­
chłowicach z wnioskiem o pociąg­
nięcie dyr. Rosenąuera do odpo­
wiedzialności za iprzestępstwo z 
art. 58 praw a o wykroczeniach.

Jak sie dowiadujemy, w  piątek 
1 grudnia r. Ib odbędzie się w są­
dzie przemysłowym w Świętochło­
wicach rozprawa przeciw dyrekcji 
fabryki Transport.

Na rozprawie, którą prowadzić 
będzie sędzia p. Konlis, będa roz­
patryw ane skargi 49 poszkodowa­
nych robotników, w stosunku do 
których dyrekcja zalega z zapłatą 
kilkunastu tysięcy zł. za przepra­
cowane dniówki.

Rzecznikiem robotników jest se­
kretarz związkowy p. St. Baidur.

Na druigiem miejscu stoi grupa lat 
od 30 — 49, a na trzeciem — od lat 
15 — 19. Tu znów godzi się za­
znaczyć, że grupa lat od 20 — 29 
jest najpowszechniejsza tak u samo 
bójców jak i u samobójczyń; zato 
w grupie lat 30 — 49 przewaga jest 
po stronie mężczyzn, a w grupie 
lat 15 — 19 po stronie kobiet. Za­
równo zaś kawalerowie jak i pan­
ny stanowią najliczniejszy kontyn­
gent samobójców, jednakże w la­
tach kryzysowych odsetek samo­
bójców - kawalerów nieco maleje, 
gdy natomiast 

wzrasta odsetek samobójców- 
żonatych.

Ten objaw zrozumiały jest, zwa­
żyw szy okoliczność, iż kryzys dał 
się bardziej we znaki ludziom żona 
tym, a więc i rodzinnym.

Ciężkie warunki materialne, brak 
pracy, brak środków do życia, ru­
ina majątkowa i t. p, sa w latach 
ostatnich najczęściej notowana w 
W arszawie przyczyną zamachu sa 
mobójczego. W  okresie 1927 — 
1929 r. z tych powodów mieliśmy
26.7 proc. wszystkich samobójców, 
gdy okres 1930 — 1932 daje ich już
43.8 proc. A więc
niemal połowa wszystkich popełnjo 
nych w tych latach samobójstw 
wywołana była ciężkiemt warunka 

mi materjalnęmi!
I któż to sa ci, co w zamachu sa­

mobójczym szukają ucieczki od ży­
cia i jego trosk? Z jakiej klasy spo­
łecznej rekrutują sie?

Możnaby na pytanie to nie od­
powiadać, bo nie potrzeba być cało 
wiekiem bardzo domyślnym, aby 
dociec, że owi samobójcy, to w 
przeważnej części

ludzie ciężko o byt walczący, 
a więc przedstawiciele świata 

pracy.
Statystyka potwierdza ów po­

gląd w zupełności, stwierdza bo­
wiem, że w okresie 1930 — 1932 
przeszło 52 proc. ogółu zamachów 
samobójczych w W arszawie przy­
padało na pracowników fizycznych 
w tern na służbę domowa 13.1 pr., 
na rzemieślników i robotników za­
trudnionych w przemyśle 15.1 pr., 
na robotników niewyspecjalizowa- 
nych 17.4 proc. i t. d. Urzędnicy 
i .przedstawiciele t. zw. wolnych za 
wodów dostarczyli 7.4 proc. samo­
bójców, kupcy i przemysłowcy 1-3 
proc., pracownicy handlowi 4.4 pr. 
Młodzież ucząca się dała 2.1 proc. 
samobójców.

Pozostaje jeszcze w tym ponu­
rym traktacie kwestia pory, na któ 
rą przypada największa ilość zama 
chów samobójczych. Otóż na^ cze­
le wszystkich miesięcy _ — dziw­
nym zbiegiem okoliczności — kro­
czy
maj, wykazujący przeciętnie 135 

samobójstw;
dalej idą miesiące: kwiecień (130), 
lipiec (129), czerwiec (126), listo­
pad (123).

A zatem wiosna, ta pora budze­
nia się przyrody do nowego życia, 
jest „fiajulubieńsza" pora samobój­
ców! Objaw również sprzeczny 
z  wszelką logiką. Alę czyż można 
wymagać logicznego rozumowania 
od ludzi,' których pragnieniem jest 
ucieczka od życia i wszelkich jego 
trosk...

m sa  ri atu.
Fakt ten wziął sobie Roaiar tak da-

Z rewolwerem na sąsiada

lece de serca, że ukrytą gdiześ w li­
brami u żyletka, poprzecinał sobie ś-cię 
gna u rąk. Wobec silnego krwotoku
musiano Koziare przewieźć do sap da­
ła  miejskiego w Katowicach. Rany 
nie są groźne tak, że po nałożeniu 
opatrunku mógł on opuścić mury szpi 
tata, by ponownie osiąść za kratkami.

Po sprzeczce w sieni która była 
kością niezgody między obydwoma 
sublokatorami, wyc ągmął pan Igo swo 
ją „maszynkę" i wymachując n ą  pod 
noseim pana Coga wyraził całkiem nie 
dwuznacznie swój zamiar.
- Tego miał już dość wciąż teroryzo- 
wany pan Cog. Jak srał, pobiegł om 
do komisariatu prosząc o op ekę przed 
.mebezp'ecznym sąsiadem.

Policja nie jest jednak w  gorącej 
wodzie kąpana, wobec czego ograni­
czyła się do spasania protokułu.

chrześcijan jak i żydów.

Fatalna gossotiarka w „Transtoreie”
Należności robotnicze i Rasy Chorych 

przed lfratllami. sądówemi

rował spraw ę do sądu adrmmstra- 

 ----------

Samobójczy krok kieszonkowca w a reszc ie
Żyletką po ścięgnach
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Zwycięstwo idei państwowej
w Poznańskiem  n a

W edle  do tychczasow ych  obli 
czeń, rezu lta ty  w yborów  do rad 
m iejskich w w ojew ództw ach  
poznańskiem  i pom orsk. em  
przedstaw iają  sie następu jąco : 

Poznańskie: 
na ogólną ilość 1260 m andatów  
listą ______

ecftzen ie
rady woj widzltiej

Na wczorajszem posiedzeniu ślą­
skiej rady wojewódzkiej uchwalo- 
n oorolekt ustaw y w sprawie zmia 
nv niektórych postanowień ordy­
naci! ubezpieczeniowej oraz pro­
jekt ustawy o zwalczaniu chorób 
roślinnych i topieniu chwastów, 
które to projekty zostaną przedło­
żone sejmowi śląskiemu.

Nasienn e rada wojewódzka za­
łatwiła szereg spraw adm inistra­
cyjnych i personalnych.

Sarnów es. i n e ooznał się
n* falsvfskatach

W oźny urzędu skarbowego I w 
Katowicach Latusek otrzym ał pew 
na kwotę p eniężną celem wplace- 
nia na poczcie. W toku prze.iczania 
bilonu urzędnik pocztowy stw ier­
dził. że rulony zawierały falsyfi­
katy  5-cio i 2-u zlotowe; jak sie 
następnie okazało, pochodzące od 
kupca Hochbauma z Katowic (Młyń 
ska 27). Poiicja, protokuł.

Uiiradii samochód 
z p^ied res»aurac i
Ub e g łeg o  przed.trołiKtowa dwa] znani 

#a  tutejszym  gruncie osobnicy, a m a ­
n o  w icie  Eryk B ogacki. w ielo  krotnie 
karany w raz^ ze  sw oim  bratem  Fran­
c za k ie m  zabrali sto jący  przed restau­
racja H ageka przy ul. Kość uszki 8 w  
K atow icach sam ochód oso b o w y , nale­
ż ą cy  do Józeia Uchera, który w tym  
m om encie przeb yw ał w  lokalu.

B ogacki odjechał sam ochodem  w  kie 
runiku C horzow a, p rzyczem  w lesie  
przed C horzow em  uszkodzili w ó z  i pa 
zostaw ili go  ma drodze, sami zaś zbie­
gi

Sam ochód oddano U herow i. zaś prze  
c iw  Bogackim  w ygo to w a n o  do«iesae- 
3) e do sadu.

Złodzieje u Hora&a
Onegdajszej niedzieli dokonano 

włamania d/i przebywającego obe­
cnie w wiezieniu śledczem za k ra­
dzież srebra i platerów w firmie 
Hawełka w Krakowie b. kierowni­
ka a obecnie katowickiego restau­
ratora Franciszka Horaka przy u!. 
Kochano wsk iego 12.

W łam ywacze skradli siedzące­
mu w wiezieniu restauratorow i fu­
tro oraz na szkodę sublokatorki u- 
czenicy Zofji Szulcówny teczkę z 
Przyborami szkolnemi.

Znizsakrr wany górnk
W  godzinach przedpołudniowych  

dnia w czorajszego  zdarzy ł się na ko­
palni W ohMgang —  W aw el w Rudzire 
śm iertelny wypadek górniczy  

O bryw ający sie  zw al w ęgla zasypał 
rębacza przodow ego 40-Ietniego P a­
w ia Zabasza z B ielszow ic.

Z pod g ru zów  w ydobyto strasznie  
zm asakrow ane zwłoki n ieszczęśliw ego  
górnika które odstaw iono do kostnicy  
kaeferej w Bicilszowicaeh.

Zmarły osierocił żone i 5 dzieci

Nr. 1 zdobyła 669 mandatów; 
Endecja 530:
N. P. R. -  59:
Niemcy — 33;
P. P. S. C. K. W. — 20; 
Chadecja — 13;
Lista lokalna — 4.

Pomorze:
Na 564 mandaty 

Nr. 1 — 294 mandaty:

Endecja — 171:
N. P. R. — 59;
Niemcy — 22:
P. P. S. C. K. W. — 20;
Żydzi — 1.
Lista Nr. 1, reprezentująca o- 

bóz państwowy zdobyta tedy 
zdecydowana większość w Po­
znańskie ns i na Pomorza ponad i 
53 proc.

Z ajśc ia  w  K o sz to w a ch
pr&ecl sądem  katowicftfm

Przed sądem okręgowym w Ka­
towicach odbył się wczoraj epilog 
głośnego zajścia w Kosztowach. 
gdzie ofiarami bójki padł jeden po­
wstaniec i jeden z członków Volks- 
bundjugendu.

Trybunałowi przewodniczył pre­
zes Arct, wotowali sędziowie dr. 
Głowacki i dr. Kowalski, oskarżał 
prok. Nowotny.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
dwaj członkowie Yolksbundu Szyja 
i Les k oraz 5 członków Związku 
Powstańców.

W pierwszych dniach lipca b. r. 
powracając z wycieczki około 69 
członków Związku Powstańców, z 
których kilku odłączyło się od od­
działu w pobliżu mostu kolejowego, 
gdzie zostali napadnięci przez 15 
członków Volksbundjugendu. W  
trakcie bójki został ciężko ranny 
jeden z napastników W aldemar 
Miller.

W godzinę później dokonała na­
padu bojówka złożona z 30 czło.i- -------------------------------

ków Volksbundjugendu 11a kilku po­
wracających z restauracji powstań­
ców. Osaczeni przez przeważające 
siły członkowie Związku Pow stań­
ców zdołali przerw ać kordon i u- 
ciec, na placu pozostał jedynie Jó­
zef Tuszyński, którego napastnicy 
bestialsko skatowali tak, iż skut­
kiem pobicia utracił on słuch ua 
stałe.

Mimo usiłowań prasy niemiec­
kiej, by z zajścia tego zrobić aferę 
polityczną, zarówno władze bezpie 
czeństwa jak i sąd stanęli ua s ta ­
nowisku, że była {o zwyczajna bój­
ka pomiędzy członkami obu zw al­
czających się wzajemnie organiza- 
cyj.

Ponieważ przewód sądowy nie 
dostarczył konkretnych dowodów 
winy oskarżonych człosków Vo'ks- 
bundu, uwolniono ich z braku do­
wodów winy. zaś oskarżonych po­
wstańców uwolniono od winy i ka­
ry.

Biodówka dr. Sfefanowshiega  
Sterania o ubezwłasnowolni en e

Znany na terenie W a rszaw y  rentge­
nolog, dr. Stefanow ski, o sad zon y za 
m alw ersacje pieniężne w  w ięzien iu  roz  
począł pow tórną g łodów k ę na znak  
protestu przeciw ko odm ow ie w ładz są 
dow ych  na prośbę zw olnienia go  za 
kaucją.

G łodów ka dr. S tefanow sk iego  trwa 
już kilka dni. O ile nie przerw ie jej 
sam, zostanie przew ieziony  do szpita­
la w ięziennego, gdzie będzie o d ży w ia ­
ny naw et w brew  sw ej woli.

Spraw a jego, której termin już zo ­
stał w yzn aczon y  przez Sąd O kręgo­
w y, zapowiada się niezm iernie sensa­
cyjnie. Już teraz rodzina S tefanow - 
sk iego n iezależn ie od starań o zw olnię

nie go za kaucja, w szczę ła  kroki c e ­
lem ubezw łasnow olnien ia  dr. S tefa- 
now sk iego, m otyw ując te starania cho 
robliw ą rozrzutnością oskarżonego, 
trw oniącego w nieznany sposób olbrzy  
m ie sum y. O ile podanie o ubezw łasno  
w olnienie zostan ie załatw ione przy­
chylnie, będzie to m iało kolosalny  
w p ły w  na w ym iar kary w  zapow ie­
dzianym  procesie.

W  tych dniach Stefanow skiem u i 
w spółoskarżonem u z nim J. H am erowi, 
który zosta ł zw oln iony  z w ięzien ia  ze  
w zględu na z ły  stan zdrow ia, zo sta ły  
w ręczone akty oskarżenia . O bydwaj 
obw in ien i zostali z  art. art. 262, 265, 
267 i 187 K. K.

Stary rozpustnik
deor^wował dziewczynKi ze sztfoły

Jedna z nauczycielek szkoły po­
wszechnej w Częstochowie doko­
nała niezwyk’ego odkrycia przc- 
jąwszy liściki dziewczynek, krążą 
ce w czasie lekcji.

Oto okazało się. że uczennice po 
lekcjach odwiedzają sklep niejakie­
go Galstera. przy ul. Targowej S, 
gdzie otrzymują za darmo luib za 
grosze smakołyki i obrazki.

P rzy bliższem rozpatrzeniu spra 
w y w yszły na jaw tak ohydne 
szczegóły, że szfeo’a zawiadomiła 
o wszystkiem policję.

Stwierdzono mianowicie, że 65- 
letni starzec, Herszlik^Galster tal- 
mudysta. mający już własne wnu­

częta, od lat kilkunastu deprawo­
wał dziewczęta ze szkoły pow­
szechnej, ściągając je do siebie po- 
nętnemi słodyczami.

P rzy tej okazji w yszła również 
na jaw karygodna obojętność nie- 

( których rodziców na tego rodzaju 
zbrodnie moralne. Mianowicie je­
dna z matek, którei córka wyspo­
w iad ać  się z nieprzyzwoitych roz 
mów i poczynań Galstera, poprze­
stała tylko na powiedzeniu ,-Więc 
nie chodź tam “„ nie pomyślała na­
tomiast, ażeby uprzedzić o w szy- 
stkiem szkołę i ostrzec inne dzśe-

(ci przed ohydnym zwyrodnialcem.
Galstera aresztowano i osadzono 

w więzieniu.

Endecja  w  w yborach  w czo ­
ra jszych  poniosła olbrzym ie 
s t ra ty  na rzecz obozu idei pań­
stwow ej.

I tak, na Pomorzu, gdzie do­
tąd posiadała 80 proc. manda­
tów spadła do 30 proc., w Po­
znańskiem. gdzie również posia 
dała 80 proc. spadła do 40 proc.

S traty innych party.i są je­
szcze jaskrawsze. Dotyczy to 
również i mandatów niemiec­
kich.

1000 zł. nagrody
za uiede mordercy

Z Rybnika donoszą: W toku docbo- 
diz-eń w  spraw  e sk rytob ójczego  za­
bójstw a post. Fojcika, o  czem  dono­
sił śm y w  num erze w czorajszym , usta­
lono, że  jako jeden ze  sp raw ców  w cho  
dzi w  rachubę 26-letni F ranciszek S i-  
w 'ec  z C h w alow ie, który  zb ieg ł przed  
fcSkuniastoma dni ami z więaienwa kato  
wiicłdego.

G łów na kom enda potioji w oj. ś lą s­
k ieg o  w y z n a c zy ła  nagrodę 1000 zł. 
dla tych osób , które w  jakikolw iek  
sp osób  przyczynią  s ię  do ujęcia spraw  
có w  zabójstw a.

Z Organizacji Kob'et
P r a c u ją c y c h

W  niedzielę. 3 grudnia r b, od!b« 
dzie się o godz. 15.30 w sali Domu 
Zwiąźk. ptrzy kościele św. Piotra 
i Paw ła .zebranie miesięczne Kat. 
Organizacji Kobiet Pracujących pod 
wezwaniem św. Jadwigi w Katowi 
each. Na porządku dziennym bar­
dzo ważne sprawy. Goście mile 
widziani.

Sekretariat Organizacji mieści się 
p rzy  ul. Kochanowskiego 12a. lip ., 
poprzeczna oficyną w podwórzu.

Organizacja poleca wykwalifiko­
wane pracownice wszystkich zawo 

( dów. Kobiety pracujące wzgl. po­
szukujące pracy winny we w łas­
nym interesie zgłaszać się w sdkre 
'tarjacie.

,,C cba“ dem iss’rasja
antyżydowska

W czorajszej n o cy  m iejscow ości 
Szurłej i W ielkie P iekary b y ły  tere­
nem  cichej dem onstracji a n tyżyd ow ­
skiej. M ianowicie n ieznani dotąd  
sp raw cy  zasm arow aij farbą szy ld y  i  
okna w y sta w o w e sklepów , których  
w łaścicielam i są żydzi, a ponadto na 
murach dom ów w ym alow ali basta an­
ty żyd ow sk ie  „precz z  żydam i' bojko­
tujcie ży d ó w ! „żydzi zm ykajcie z P o l­
ski".

P olicja  w drożyła dochodzenie i podo 
bno jest jirż na tropie spraw ców .

O cif G como ł  :f< ewi 
zdezerterow ać
W  dniu w czorajszym  odbyła się  

przed w ydziałem  karnym  s. o . w Ka­
towicach rozprawa przeciw ko P a w ło w i  
H a d asiow i oskarżonem u o pom oc w  
dezercji syna żołn ierza W . P .. którego  
H adas najpierw ukryw ał w dom u. na­
stępnie przeprow adził przez zieloną  
granice do Niem iec.

Akt oskarżenia opierał się  na art 162 
ust o pow. obow służby wojsk.

Sąd pod  przew odnictw em  w icepre­
zesa  dr. A.rcta skazał kfądasia na 6 
m iesięcy  w ięzienia z zaliczeniem  aresz­
tu śledezezo .
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Fiaalein Doktor'* nie znała chwili wypoczynku
Papieros, rewolwer

‘P raca kobiety - szpiega nie na 
leżała do łatwych. W pamiętni­
kach swych zwierza się p. Schrag 
tnfiliier w dalszym ciągu z tego. że 
pracow ała bez chwili wytchnieoia. 
Była chwila, wiosną 1915 _ roku 
przed ofensywą Szampanii, że nie 
odchodziła od swego biurka przez 
60 godzin z rzędu. Ale w tym cza 
Sie otrzym ała właśnie, od jednego 
ze swoich agentów dokładny plan 
ofensywy i zdążyła go zakomuni­
kow ać niemieckiemu sztabowi 
główuemu.

..Oczywiście — pisze p. Schrag 
niuiler — nie wypuszczałam z pal 
ców papierosa, który podtrzym y­
w ał moje nerwy.

Miałam też zwyczaj bawienia się 
w  czasie rozmowy z moimi agen­
tami, lub dyktow ana raportów ma 
łym  srebrnym rewolwerem, któ­
ry, nie był niebezpieczny gdyż w 
istocie służył mi za przycisk4.

W ten sposób tłumaczy Made­
moiselle Docteur powstanie nie­
prawdziwego. jak twierdzi, poda- 
pia a krwiożerczej kobiecie, która 
w  biurze wyw'adowozem w Ant­
werpii groźba rewolweru zmusza 
sw e ofiary do zeznań, jak to pisała 
prasa francuska.* 

PROWOKATORZY I ZDRAJCY 
P. Schragmiiller twierdzi dalej, 

że -podanie to podtrzymywali je­
szcze i rozdmuchiwali rozmaici 
drobiu agenci wywiadowczy, któ­
rzy  wpadłszy w rece Francuzów, 
chcieli w ten sposób zmniejszyć 
swAją własną odpowiedzialność. 
Opowiadali więc szczegółowo o 
okrutnej ..Mademoiselle Docteur" 
która posiada straszliwa władzę 
nad nieszczęśliwymi, jacy dostaną 
Sie do jej rąk.

Byli też tacy. którzy służąc w 
istocie etłteneie. podawali się za 
agentów niemieckich, by donosić 
sztabowi niemieckiemu to co chcie 
li Francuzi, by sztab ten wiedział.
I tutaj zaczynała się nowa piekiel­
na gra: niemiecki wywiad, wie­
dząc często że ma do czymenia z 
prowokatorami, udawał, że im wie 
rzy, gdyż było mu to z pewnych 
względów wygodne.

„Jedno takie oszustwo — pisze 
„Fraulein Doktor" — ubawiło nas 
szczególnie: m eliśm y wówczas
niezbite dowody, że jeden z na­
szych agentów w Anglji został 
schw ytany i rozstrzelany. W jakiś 
czas po śmierci tego człowieka, 
otrzym aliśm y rzekomo od niego 
list. domagający się od nas pienię­
dzy. Pismo tego listu było znako­
micie podrobione. Domyśliliśmy 
się natychmiast, że angelski wy­
wiad utrzymując nas w’ przekona- 
aiu, że nasz agent żyje. chce tą dro 
,gą dostarczyć nam różnych w y­
godnych dla nich wieści. Posłali­
śm y wiec pieniądze pod wskaza­
ny  adres. Odpowiedź nie dała na 
siebie długo czekać: był to dokład 
ny obraz tego. co chcieli nam wmó 
wić Anglicy.

BOHATEROWIE 
„Fraiilein Doktor" wspotmna w 

JcUku słowach „prawdziwych pa­
triotów", którzy w najlepszej wie­
rze położyli swe życie za ojczyznę, 
między innUfru. bohaterską pielę­
gniarkę angielską, miss Cavell, 
którą rozstrzelali Niemcy.

Zkołei przyznaie. że najtrudniej 
było złamać Anglików, których „na

rodowa duma i wysoce rozwinięte 
poczucie honoru chroniły jak pan­
cerz" przed zdradą. Francuzi i Wło 
si, o których pisze kobieta-szpieg, 
że mają patriotyzm  hałaśliwszy i 
bardziei entuzjastyczny, niż Angli

cy, łatwiejsi byli jednak do przeła­
mania i oni to dostarczyli Niem­
com znacznie więcej agentów, niż 
Anglicy.

Niewiele też korzyści przyniosły 
wywiadowi niemieckiemu kobiety.

Śmiałe włamanie
do magazynów monopolu tytoniowego

Z Rybnika donoszą: Ubiegłej nocy 
dokonano śmiałego właman a do ma­
gazynów państwo ej fabryki wyrobów  
'tytoniowych w Wódz .stawiu.

Sprawcy po przedostaniu sę do wnę 
tr;7,a wyrzucili przez cfcno na ulicę 
skrzynię, zawierająca 45.000 papiero­
sów, wagi 75 felg. wartości 1400 zt. 
Wślad za wyrzuconą skrzynią włamy 
wacze przedostali s e na ulicę, gdzie
papierosy przełożyli do worków, a na ---------------

stę.pnie -zbiegli.
Rozdzielili się o-nl wadocan'e w diro- 

d.ze, bowiem patrolujący na ulicach 
Wodzisławia klucznik Kapcia wraz z
fimilkciio-niarjuisz&m poi cyjtnym zauważy 
li na ulicy jakiegoś osobnka, który 
na ich widok porzucił worek zawie­
rający przeszło 8.000 papierosów, po­
chodzących z kradzieży.

Zarządzony pościg pozostał bez re­
zultatu.

* ; i --------------

Ohradli opróżnione mieszkanie
Znane jest powiedzenie, że komor- 

arik nawet z wyciśniętej cytryny po­
trafi wydusić kilka kropi soku.

Operając się na tom jacyś sprytni 
złodzieje dostali się po wybiciu okna 
do nreszfea-n a Eryka Obieli w Zawo­
dzili (Krakowska 129). w  którem nie 
było jeszcze mebli, gdyż nowy loka­
tor miał się dopiero wprowadzić N'€ 
s-peszetii tem złodzieje potraf fi prze­
cie zabrać to, co znajdowało się w --------------

mieszkanki a mianowicie: 3 żyrain-dofe 
e-lefctr. oraz kilka obrazków.

Uważając, że tak marny łup tre jest 
w stan e opłacić ich trudu, „wstąpili" 
do znajdującego się w tejże posesji 
garażu samochodowego, skąd zabrali. 
2 nowe akumulatory samochodowe 
oraz saneczki dziecinne.

Poszkodowam-i oblozają wysokość 
szkody około 400 złotych.

<-

Pułapka na przechodniów
czyli niedbalstwo łfamleniczniliów

Z Siemianowic donoszą.
W nlb. sobotę wieczorem zdarzył 

się przykry wypadek pani Marji 
Golowej (Kościelna 7). która idąc 
w odwiedziny do znajomych za­
mieszkałych przy ul. Kościuszki 1 
w nieoświetlonym korytarzu nie- 
za u ważyła nie zabezpieczonego do 
statecznie otworu piwnicznego i 
upadając w-głąlb -piwnicy dozinała 
poważnych obrażeń głowy i rąk.

Pierwszej pomocy ofiarze nie-

dfoalstwa udzielił lekarz dr. Her­
mann, poczem panią Golową pole­
cono opiece domowrej.

Nie od rzeczy będzie dodać, że 
nie jest to pierwszy wypadek w  
tym domu i że w ładze powinny 
niezależnie od ukarania właścicieli 
realności Leonarda Kożdonia i 
Franciszka Miczana, polecić im na 
tychmiastowe usunięcie 'niebez­
piecznej pułapki.

C o  KroK, to  z ło d z ie i
Dożyliśmy czasówr bardzo cięż­

kich. W szyscy narzekamy, że jest 
źle, ale jakoś temu nie mamy ocho­
ty  zaradzić. A przecież nie jest to 
tak trudno, gdy się tylko chce.

Onegdaj przybyło do mieszkania 
pana Tichauera, mistrza rzeźnic- 
kiego w' Katowicach (Kozielska 1) 
dwu klientów, których poproszono 
do przedpokoju. Tymczasem oka­
zało się, że pan Tichauer spał tak 
smacznie, że nie miał ochoty wrstać

z łóżka. Czekających -przeproszono 
z tem, by przyszli później. Po ich 
odejściu służąca zauważyła brak 
swej torebki z portmonetką i go­
tówką w kwmcie 11 zł., które pozo­
staw iła na wieszaku. Gdyby toreb­
ki nie zostawiono — nie byłoby 
kradzieży. Podejrzani o tą kradzież 
są owi przybysze, niejaki Ginter 
Zając (Opolska 13) i Franciszek 
Opaszowski z ZawOdzia (Mik. -Reja 
5). Policja prowadzi dochodzenie.

Dlaozep na SI«Hu drak ?nt»hw*rnf
Z kół czytelników zw racają się 

do nas z prośbą o poruszenie bar­
dzo aktualnej sprawy, obchodzącej 
szerokie koła rodzicielskie jak rów 
nież uczącej sie młodzieży.

Pomimo istnienia na Śląsku bar­
dzo znacznej licziby szkół i zakła­
dów naukowych, daje sie odczu­
wać brak instytucji zwanej popu­
larnie an-tykwarnią. Antykwamie 
to  sklepy trudniące się skupem i 
sprzedażą używanych książek, 
dzieł naukowych, książek szkol­
nych i t. p. Tego rodzaju przed­
siębiorstwa istnieją od setek lat na 
zachodzie a i u nas w Polsce stały 
sie bardzo popularne. W  szczegól­
ności w miastach uniwersyteckich

cieszą się antykwarnie duiem  po­
wodzeniem.

Na Śląsku jakoś nikt nie pokwa- 
pił się wprowadzić ten rodzaj 
przedsiębiorstwa, które z  uwagi na 
znaczną papeu-ryzację społeczeń­
stwa, a co zatem idzie niemożność 
nabycia drogich nie-raz podręczni­
ków szkolnych, cieszyłoby się 
znacznem powodzeniem zwłaszcza 
wśród sfer urzędniczych i robotni­
czych.

W ar toby więc pomyśleć o zało­
żeniu antykw am i w większych inia 
stach naszego województwa.

Przedsiębiorstwo takie nie potrze 
buje na początek zbyt wielkiego 
kapitału.

Mimo że na czele wywiadu w Ant 
werpji stała „Fraiilein Doktor", me 
zatrudniała cL ważnych misyj prą 
wie wcale kobiet, gdyż uważała, 
że mają zbyt małe przygotowanie 
polityczne i wojskowe.

Ogromną też trudność sprawia­
ła korespondencja szpiegowska, 
mimo, że rozwijano cały aparat 
sympatycznych atramentów, fał­
szywych adresów, szyfrów i sy­
gnałów.
PRZESŁUCHIWANIE AGENTÓW

Do obowiązków „Fraulein Dok­
tor" należało przesłuchiwanie a- 
gentów, którzy przynosili wiado­
mości z fontu. Zajęcie to, zw ła­
szcza gdy chodziło o  t. z w. „wiel­
kich agentów" sprawiało tej wiecz­
nie żadnej wrażeń kobiecie „ży­
wa radość intelektualną", jak sa­
ma o  tom pisze. „Przesłuchiwanie 
agentów nie polegało na zbiera bu  
jedynie materialnych rezultatów 
ich pracy, ale na stwierdzaniu wi 
ja,lei sposób zdobyli te wiadomo­
ści. Tylko w ten sposób bowiem, 
można stwierdzić autentyczność 
przyniesionych wieści.

Należało też porównać to, co mó 
wili z faktycznym stanem rzeczy 
i dlatego przesłuchujący agentów 
musiał orientować się świetnie w 
sytuacji nieprzyjaciela i znać jego 
kraj. jak własną kieszeń. Temi 
wiadomościami dopiero. Imponuję 
własnym agemom.

PLANY, KTÓRYCH NIE 
ZATWIERDZONO

„Gdy chodziło o  jakiekolwiek 
plany mające zabarwienie polityca 
ne — donoszą dalej pamiętniki — 
biura wywiadowcze musiały pytać
0  -pozwolenie szefa Ilfb.

Niezawsze to  pozwolenie uzy­
skiwano.

Bombardowanie Paryża nasze- 
mi armatami na dużą odległość, . 
miało między mnemi za cel osła­
bienie w iary ludności cywilnej Pai 
ryża. Przyszło mi więc na myśl, 
by jednocześnie z tem wypuścić 
cały szereg sfałszowanych obliga- 
cyj pożyczki wojennej francuskie!
1 w ten sposób osłabić jeszcze bar, 
dziej zaufanie Francuzów do właS 
nego rządu, podkopać kredyt mo­
ralny i wiarę w moc rządu francu­
skiego. Szef Hlb. nie zaaprobować 
jednak tego planu, uważając, że 
mógłby mieć niepożądane dla Nia 
miec skutki.

Podobny wypadek miał miejsca 
w Belgji, a właściwie na teryto­
rium holenderskim . Znajdowała’ 
się tam w Bar-Le-Nassau stacja ra  
djowa która transmitowała aljant 
tom wiadomości o  ruchach woisfc 
niemieckich. Stacja ta przeszkadza 
ła naszej służbie. Chcieliśmy w :ec 
wysadzić ją w powietrze. Ale i tu 
sprzeciwił sie szef. twierdząc, że 
nie możemy naruszać neutralności 
holenderskiej".

„Jasnem jest, że oficerowie w y­
wiadu zadawali sobie wiele trudu, 
by ich nie brano za szpiegów. W, 
prasie nieprzyjacielskiej zaczęły 
się pojawiać wieści o  tajemniczym 
samochodzie, który z zapuszczo- 
nenti firankami przebiega pędern u- 
lice Antwerpji, wioząc szpiegów. 
Żeby odw rócć od siebie uwagę, 
merzadko nasi agenci poprostu w 
oficerskich mundurach siedzieli w. 
samochodach przy szoferze najnie* 
winniei w  świecie".
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arkotyki
t r u c i z n a  c i a ł a  i d u s z y
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Złowrogi „proszek"1 — kokaina.

E gip l-gn iazd d
trucizny

Obok centrali walki z fałszer­
stwami, pracuje energicznie cen 
Itrala zwalczania nielegalnego 
łobrotu narkotykami. Narkoma 
łija to jedna z ciężkich plag, ja­
kie się mnożą w społeczeństwie. 
iNa rozpowszechnienie jej wpły 
nęła bardzo mocno ostatnia woj 
na światowa.

Trzeba przyznać, że w porów 
nami u z ininemi krajami europej- 
skiemi i pozaeurope jskiemi, Pol­
aka na szczęście — zajmuje je­
dno z ostatnich miejsc w  kon- 
sumeji rujnujących życie i zdro 
Iwie trucizn. Największem gnia 
zdem i siedliskiem zarówno kon 
sum entów ,. jak producentów i 
międzynarodowych handlarzy 
narkotyków jest Egipt. Stamtąd 
idą potworne faoki n.a w szyst­
kie części świata. Drugie miej­
sce po Egipcie zajmują Chiny. 
Niemniej od czasu do czasu po­
w stają gniazda tej zarazy i w 
innych krajach. Tak naprzy- 
kład ostatnio ujawniono w Ra­
domirze (Bułgarja) olbrzymią fa 
(brykę jednego z najmocniej­
szych i najszkodliwszych narko­
tyków  — heroiny. Dość powie­
dzieć, że produkuje oma.— oko­
ło tońmy tej trucizny miesięcz­
nie.

Zanim przejdziemy do opisu 
tych spraw w Polsce, trzeba w 
kilku słowach zaznajomić się z 
rodzajem i działaniem najbar­
dziej roznowszechniomyeh nar-

ŁMiiEteatnw owsuff

.Oryginalna banderola z przemycanych 
narkotyków.

ko tyków. Do takich należą: 
opium, kokaina, morfina, heroina 
i haszysz,

Opfum
Opjum — jest to zakrzepły

sok mleczny niedojrzałych ma­
kówek. Największe plantacje 
maku znajdują się w .Chinach, 
Persji i Azji Mniejszej. Spożyw­
cy oipjium zażywają go w ten 
sposób, że do specjalnej fajki 
wkładają małe kulki tego skrze­
płego soku i po roztop.eniiu ich 
zaciągają się słodkim dymem. 
Potem  zapadają wr sen, pełen 
rozkosznych i nadzwyczajnych 
wizyj. Plaga palenia opjum jest 
najpowszechniejszą w Chinach 
i na tern tle nawet doszło swego 
czasu do walki między rządem 
chińskim, który chciał zabrceić 
wwozu opjum a Anglją i Fran­
cją, które w imię interesów 
swoich kolonij (Indje) zmusiły 
Chiny do przyjmowania opjum 
z tych krajów. (Tak wyglądają 
„dobrodziejstwa cywilizacji1). 
które niesie podobno rasa biała. 
Opjum w krótkim czasie robi z 
człowieka żyjącego trupa i skra 
ca jego życie.

Kokaina
Kokainę zażywa się w posta­

ci proszku lub bezbarwnych kry 
ształków przez wąchanie. Daje 
ona koikainiście uczucie silnego 
podniecenia, zaostrza wrażli­
wość wszystkich zmysłów, czy 
ni go ma krótki przeciąg czasu 
mocnym, energicznym, zdolnym 
do fizycznych i umysłowych 
wysiłków, którychby w normal­
nym stanie nie podołał. Strasz­
na ta i niesłychanie zgubna dla. 
zdrowia trucizna, wymaga, jak 
zresztą wszystkie inne narkoty­
ki ustawicznego zwiększenia da 
wek i po uczynieniu z człowieka

kompletnej ruiny doprowadza go 
do przedwczesnej śmierci.

MoriS&a
Morfina przyjmowana w  sta : 

nie płynnym pi zez zastrzyki po 
siada zdoinosc kojena bólów i 
działa odurzająco. Bardzo czę­
sto morf.msta przyzwyczaja się 
do tego nałogu pizy bardzo nie­
winnej sposobności, np. w cza­
sie jakiejś operacji lub leczenia 
dokuczliwych cierpień, gdy le­
karz dla chwilowego uśmierze­
nia bólów ordynuje mu zastrzyk 
morf.my. Z biegiem czasu po­
trzebne są coraz większe dawki 
morfiny, a wreszcie nałogowiec 
dochodzi do stanu, w którym 
nietyiko nie może znieść bez za 
strzyka najdrobniejszej przykro 
ści, ale wydaje miu się, że bez 
morfiny wogóle żyć n e  może. 
Nałogowca łatwo poznać po nie 
miłej cerze, drżeniu kończyn i 
absoiiutnem osłabieniu woli i sił 
życiowych. Silniejsze organiz­
my mogą uprawiać ten nałóg 
czas dłuższy, słabsze g'ną na­
w et po kilku miesiącach.

Hero na
Heroina — trucizna podobna 

ze składu db kokainy ijżółty pro 
szek), z dz ałania do morfiny, 
jest jednak wielokrotnie silniej­
sza i szkodliwsza od tej ostat­
niej.  ifc......

H aszysz
Haszysz jest sokiem roślin­

nym z konopi indyjskich i uży­
wany jest najczęściej tak jak o- 
pil'um. Wywołuje uczucie podnie 
cenią z rozkosznemi halucyna­

cjami, Długotrwałe używam y 
doprowadza człowieka do nie­
słychanego osłabienia fizyczne-, 
go i otępień a  psyeh.oznego. Ul­
ży wany naijibardziej na W scho­
dzie o ą

Nawet za  cenę  
zbrodni

Tak mniejwięcej przedstawia 
ją się te straszne trucizny, przed 
rozpowszechnieniem k tó ry c h , 
bronią s.ę wszystkie zdrowe 
społeczeństwa. Walka z han­
dlarzami tych narkotyków jest 
tern cięższa, że każdy narko­
man jest ich cichym i kryjącymi 
tych łotrów przed sprawiedliwo 
ścią — wspólnikiem. Albowiem 
człowiek opanowany tym nało­
giem, zatruwa cały swój rozum 
i wolę i gotów jest do najwięk­
szych zbrodni i podłości, byle. 
tylko truciznę, bez której żyó 
nie może — otrzymać.

Należy dodać jeszcze jedno. 
W szystkie wyżej wymienione: 
narkotyki mają szerokie zasto­
so w a n i w lecznictwie, jak zre­
sztą wiele innych trucizn. Dla­
tego trudno bezwzględnie znisz­
czyć lub zapobiec ich importo­
w i.' Co jednak w ręku lekarza 
w odpowiedniej dozę i chwili 
•może b y ć . ratunkiem , lub błogo­
sławieństwem, w ręku narkoma 
na stale s e trucizną, niszczącą 
duszę i ciało.

W  artykule następnym opo­
wiemy, jak walczy z przem y­
tem i rozpowszechn ąmiem nar­
kotyków nasza służba bezpie­
czeństwa.

• - -

I:
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•Najstraszniejszy z  narko-tyków — morfina.
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Podatek Ilustracyjny

Córeczka cesarza japońskiego, księżniczka Shigeko Tern (z prawej strony 
w  pierwszej parze) podczas spaceru, k tóry  odbywa razem ze swemi kole-

żankami szkolnemi.

Kobiety, pierwszy raz głosujące w Hiszpanii, wzięły w  wyborach bardz® 
żywy udział. Na zdjęciu zakonnice udające sie do lokalu wyborczego.

,W fabrykach zabawek wre już praca przygotowawcza. Długie szeregi ma­
łych i dużych „wierzchowców" muszą być gotowe przed nadejściem trady­

cyjnej „Gwiazdki".

Lekcja esperanto w barze, przy kieliszku. W jednej z jadłodajni paryskie#! 
odbywają sie stale kursy Jeżyka esperanto <fla szoferów taksówek, którzy 

nie tracac czasu, pożywiają sie i ucza.

do ponownych krw aw ych 
rewolucjonistów w jednyig3<jdna z burzliwych scen, podczas których nie obyło sie I bez krwawych 

ofiar, z minionych ostatnio wyborów w Hiszpanii.

Wznowione zamieszki na Kubie doprowadziły 
ataró na ulicach Hawany. Na zdjęciu zbiórka

c  zakątków miasta.
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D o d a i e ^ s n o H o w v  
Przed meczem z Niemcami

Na kilka m inut p rzed  w jaz­
dem  pociągu do K rakow a około 
godziny 18-tej odbyw am  z kapi­
tanem  zw iązkow ym  PZPN  p. 
K ałużą osta tn ia  spow iedź p rzed  
m eczem  z N emcanT.

Skład  ustaliłem  w sposób na­
stęp u jący  — mówi p. K ałuża: 

Albański, rez. Kurek, Marty­
na, Butanów, rez. Pająk, Kotlar- 
czy k  II, Kotlarczyk I, Mysiak; 
rez. D ziw !sz. U rban, M atjas, Na­
w rot (Sm oczek), Pazurek (Ci­
szew sk i), W łodarz.

Co oznaczają nazw iska w  n a­
w iasach ?

T rudno  mi iest dzis 'a j ustalić 
o s ta teczn y  skład ataku . za 'eży  
bow iem  wiele od terenu, tem ­
p e ra tu ry  i innych okoliczności. 
T o też nraw ie nanewmo sk o rzv -

stam  z p rzysługu jącego  mi p ra ­
w a  w ym iany  w ciągu 40 m nut 
p ierw szej po łow y  dw u g raczy  
i zastosu ję to  do trójki a taku , 
ty ły  bow iem , pom oc i sk rzy d ła  
pozostaną bez zm iany.

A tak zestaw ię  m oże z począt 
ku w  zestaw ieniu  N aw ro t— Sm o 
czek — P azu rek ; N aw ro t bo ­
wiem  okazał się b ard zo  d obry  
na p raw vm  łaczm ku. P on iew aż

szkoda jednak  b y ło b y  ze sk ładu  
usuw ać M atjasa, s ta ra ć  się 
w ięc będę o  um iejętne w y k o ­
rzy stan ie  w sz y s tk ic h  n ap astn i­
ków .

P y ta m  o horoskopy  sp o tk a­
nia.

Mogę śm iało odpow iedzieć— 
m ów i p. K ałuża— że g racze  od­
zyskują pełnię sw ej fo rm y  i że 
nap rzyk ład  a tak  „czerw o n y ch 14

Dania — Be g a 2:2 w BruKseli
BRUKSELLA 26 11 — (Tel. w!.)— 

Mecz piłkarski Belgia — D anja. roze­
grany wobec 15 000 widzów. zakoń­
czy ł się wynikiem rem isowym 2:2 (1:2) 
Mecz stał na poziomie średnim W y­
nik był zasłużony W 10 min. prow a­
dzenie zdobyła Ul da'll, a w 35 min 
Ul da>II strzelił drugiego gola. na parę

minut przed przerw ą V ersyj zdobył 
pierwszą bram kę dla Belgów. Po przer 
wie Belgowie przew ażają i w 7 min. 
lew oskrzydłow y van der Eynde wy­
równuje. Belgowie gniotą teraz, ale 
pod koniec przew agę znów m ają Duń­
czycy.

Sootkame bokserska I. SI. f. - Skoda 8 :8
ŁÓDŹ, 36.11. Tel. wł. — Łódź 

przeżyła w ubiegłą niedziele wie­
czór bokserski jakiego jej ringi do­
tąd nie widziały, wieczór pełen e- 
itiocyj i napiec'a dramatycznego. 
W szystkie walki były zacięte i 
toczyły się w atmosferze kolosal­
nego podniecenia falującego morza 
głów. Publiczność wypełniła 
widownie w ilości przekraczającej 
w  dwóinasób jej pojemność. Mimo 
to tysiące osób odeszło od kas 
bez biletu.

Barwny ośmioaktowy film miał 
następująca treść:

W pierwszej parze spotkali się 
Czarnecki i Pawlak, demonstrując 
nadspodziewanie ładma walkę, sto­
jąca na dobrym poziome. W ycho­
dzi z met zwycięsko Pawlak, za­
wdzięczając to w pierwszym rzę­
dzie mądrej taktyce.

W  drugim akcie widzimy Millera 
ze Soodenkiewiezem. Staminie
Millera przeciwstawił łodzianin
żywiołowość. Poziom tej walki 
iest niższy niż porzedniej. Obok 
momentów. w których do głosu 
dochodził Spodenkiewicz. a które 
imały mkaś wartość, reszta była 
poniżej oczekiwanego poziomu.

Następna walka Cyrana z Niko- 
norowem miała początkowo cha­
rakter sensacyiny. Nikonorow o- 
perujacy doskonale silna lewa pa­
nuje niespodziewanie w ciągu dwu 
minut nad rutyniarzem tei miary 
co Cyran. Mija to jednak szybko. 
Cyran przetrzym ał nawałnice cio­
sów  przeciwnika 1 od momentu 
rozpoczęcia drugiej rundv ring na­

i l  o a ń slw
sfaje do Puharu Davisa

W rozgrywkach o ouhar Davlsa w 
roku przyszłym  w eźm ie udział 11 
państw : Niemcy Szw ajcaria  Austrja, 
W łochy. Australia. Poł. Afryka. Egipt 
Indje, Francja, C zechosłow acja, Ja ­
ponia. T erm iny zostały ustalone w spo 
sób następu jący : I runda do 20 maja 
II runda 3 czerw ca III runda — 21 
czerw iec finał strefy europejskie) 14 
lipiec, finał m iedzystretow y 19—21 li­
piec. Finał z Anglia 26—28 lipiec. 
Dwie gry ostatnie odbędą się w Wim- 
btedonie.

leżał już do niego. Cyran miażdży 
przeciwnika .powoli, tak że pod ko­
niec tercji Nokonorow jest knock­
down. Od początku trzeciego koła 
k. o. wisi w powietrzu. 1 rzeczy­
wiście po chwili Nikonorow pod­
daje s:ę. IKP prowadzi 4 do 2.

Walka następna zawiodła ocze­
kiwania. Jej bohaterzy wypadli 
zupełnie blado. Sakowski nie po­
twierdził swej wyższości nad Ta- 
borkiem; był wprawdzie lepszy, 
do zwycięstwa dużo mu jednak 
brakowało, to też walka kończy 
się wynikiem nierozstrzvgn'etym.

Seweryniak rozgryzł Banasiaka, 
odnosząc po niewiarygodnie zażar­
tym przeb'egu . zasłużone zw y­
cięstwo. Tu składamy gratulac­
je sędziom, którzy w atmosfe­
rze podniecenia i fanatyzmu klu­
bowego znaleźli jednak prawdzi­
wego zwycięzcę.

Boks w wydaniu Pisarskiego i 
Chmielewskiego był wspaniałą 
szermierka pięści, godna najwięk­
szych ringów. T rzy  pierwsze 

  ) ■ *

rundy, by ły  równe. Od po­
czątku drugiej rundy Chmielewski 
walczy z rozciętym okiem i był 
moment gdy Pisarski panował nad 
sytuacją. Łodzianin szybko jednak 
wyrównał szanse, a ostatnie 3 min. 
należą do niego wysoko i one do­
piero ootwierdziły wyższość mi­
strza Polski nad godnym mu prze­
ciwnikiem. Szala zwycięstwa prze­
chyliła się na korzyść klubu łódz­
kiego.

Szybko jednak stan meczu 'jest 
znów nierozstrzygnięty. W  wadze 
półciężkiej Antczak zdobył 2 punk­
ty bez walki.

Wynik ostateczny sipotkanla za­
leżny jest teraz od walki Stibbe — 
Krenc która miała przebieg drama­
tyczny. Obaj byli bliscy zwycięst­
wa przez cios decydujący, obaj 
kilkakrotnie podczas walki byli 
groggy. Więcej z a inkaso wał Krenc, 
ale że z równem powodzeniem 
mógł on wygrać przez k. o. tę 
krw aw a i emocjonująca walkę uz­
nano za nierozstrzygniętą.
•( --

Mecz hokelowy Kijków-Slask 0:1
KATOW ICE. 36.11. — Teł. wł. -  Kra 

ków  — Śląsk 8:1 5:0 2:1, 1:0) W  rre - 
dz elę odbył się trzeci mecz hokejow y 
reprezentacyj K rakow a i Śląska < pu- 
har w ędrow ny pierw szego prezesa Ś O . 
Z.H., inż. Szytn  na Rudowskiego. Spot­
kań e to zakończyło się zw yc ęstw em  
K rakow a, co już przed meczem n e ule­
ga! najm rrejszej wątpliwości. Kraków 
zjechał do Katowic w sw ym  rzeczy­
wiście najlepszym  składzie a m ano- 
wic e: T a r ło w sk ; Czarnik. Z ietkiew  cz; 
Kowalski. W  -łkowski Nowak. Drugi 
aitak: Keller. Kalman. Reyman.

D oskonalej drużynie krakow sk  ej 
p rzeciw staw ił kapitan zw ązk o w y  Ślą­
ska następujący zespół: B ratek (P  goń 
K atów  ce). W ójcik Jankow ski. An­
zelm Arldt Lorek (w szyscy ze ŚI. Klu­
bu Hokejow eg ) Drugi a tak : Całka
(BBSV) Sitko (S iem ianów ce) i Rybka 
(SKH) D rużyna ta by ła  w laścw ie  tiie- 
szcześ łiw e  zestaw iona. Oracze, jak 
Arldt i R ybka zu.peln:e do reprezentacji 
sie nie nadaja. Pozatem  jednak ślązacy 
pokazali nienajg rszą jazdę na łyżw ach 
zato mało zrozumienia gry  zesp  łow ej, 
a p rzedew szystk  em absolutny brak o- 
pieki treningow ej, k tó rą  powinni zna­

leźć u kapitana zw iązkow ego.
W yn.k pierwszej' tercji już w skazuje 

na to, że drużyna p rzystąp  ła do meczu 
absolutu e nieprzygotow ana. Mimo tak 
w ysokiej porażk Śląska, nie rn żna ab 
solutnie zapatryw ać się pesym istyczn e 
na przyszłość ś!ąsk:ego hokeju, gdyż 
dysponuje na miejscu torem i obecn e 
całym  szereg  em dośw  adczonych gra­
czy. k tó rzy  będą mogli im służyć ■ d - 
pow iedniem 5 radam i.

Kraków udowodnił jeszcze raz, że w 
trójce sw  jej — Kowalski, W ołk w ski, 
Nowak — pos:ada bezsprzecznie naj'ep  
szy atak  w Polsce. T ró jka ta jeździ do­
skonale. epan  wuje krążek bardzo  do­
brze, a dysponując także św ietną kon­
dycją fizyczną, będzie dila każdego ze­
społu bardzo gr. źnym przeciw n k em.

B ratek  k tó ry  zadeb utow ał na lodzie 
w śląskich barw ach, okazał się zupełnie 
dobrym  narybkiem , gdyż ze zd> bytveta 
przez K raków  bram ek nie zawinił atu 
jednej, a częstokroć znajdow ał się sam 
bez. obrony, k tóra lian:ebn e zawi dła. 
przeciw  całem u a takow : K rakow a
Bramki strzel b dla K rakow a: Nowak 
(4). W ołk wski (3) I Kowalski, dla Ślą­
ska  zdobył punkt honorow y Lorek,

gra ł już dużo lepiej, n iż  w  zesz­
łym  tygodniu. Zasadniczo k ażd y  
z g ra czy  miał dzisiaj okres, w  
k tó ry m  w y k azał, że jes t zdolny  
do dobrej g ry , jestem  w ięc spo­
kojny, że nasi ch łopcy dadzą ze 
siebie w szy stk o : że w alczy ć  bę 
dą do upadłego!

J a k  p rzed s taw ia  się sp ra w a  
tren in g u ?

G racze k ra k o w scy  tren o w ali 
pod m em  osobistem  k ierow nic­
tw em , w a rszaw scy  pod k ierun­
kiem  W iesera , tren e ra  Legji. 
Ś lązakom  poleciłem  tren ing  kon 
dycy jny , biegi, skakamki. W  cią 
gu najbliższych trzech  dni m u­
sza w szy sc y  ćw iczyć.

P lan  w yjazdu  zm ienił się o ty  
le. że w  czw artek  w szy sc y  g ra  
cze z poza W a rsz a w y  zjada do 
sto licy , przenocują i rw p ią tek  
cała ekspedycja  ru szy  razem  do 
B erlina.

A w ięc do zobaczenia na 
dw orcu  w  W arszaw ie  w  p iątek  
rano  i jazda d o  zw y c ięs tw o  —  
m ów ię na pożegnanie.

R. M.
 ------------

Niemcy wystawiają 
s z y  z e s p ó ł

BERLIN. 26.11. — Tel. wł. —  
W  niedzielę późnym  w ieczorem  
ustalił Alfred B irlem  sk ład  re ­
prezentacji R zeszy  niem ieckiej 
na mecz z Po lska. B rzm i on 
(od praw ei do lew ej) w  następu­
jący  sposób:

Jacob  (Jahn R egensburg): 
H arrin g er (M iinchen I860); Krau 
se (H ertha, B erlin). Janes, B en­
der (Fortuna, D usseldorf), Appeł 
(BSV 92). L eh n er (Schw alen, 
Augsburg), L ach n er (M unchen 
1860), Ho hm an. R asselnberg  
(V. f. L. B enrath). K obierski 
IFortuna, D usseldorf). Z apaso­
wi: Riehl (Spandauer S. V.). Em  
m erich (T ennis B orussia), R ad- 
datz, B allendat. Noack (H am bur­
ger S. V.).

N owicjuszam i w  reprezen tacji 
sa  berlińczycy  Appel i K rause. 
C h arak te ry sty czn e , że zostali 
oni obai w ystaw ieni, aczkolw iek 
kluby  ich p rzeg ra ły  sw oje dzi­
siejsze spotkania m istrzow skie . 
O baj ci gracze w ykazali jednak 
znakom itą form e i nom inację u- 
w ażam y tylko częściow o za  
eksperym ent.

Sum arycznie p rzed s taw ia  się 
zespół niem iecki n iezw ykle groź 
nie. Rzuca sią w  oczy. że kapi­
tan zw iązkow y  uległ poleceniu 
k ierow nika Niem ieckiego Z w iąż 
ku Piłki Nożnej i w ystaw ił p rze­
ciw ko P olsce sk ład  najsilniejszy, 
taki, k tó ry  zdaniem  N iem ców  
musi z pew nością z w y c ię ż y ć  
N ależy oczekiw ać, że po publi­
kacji m ianow anego sk ładu  w ca  
łym  niem ieckim  św iecie sp o rto ­
w ym  zapanule n iezw yk ły  o p ty ­
mizm i oczekiw anie zw y cięstw a 
nad Po lska . (Gliner),
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Dąienia J sn s lii
do przywrócenia Prus Książęcych Polsce

Nie p rzebrzm iały  jeszcze echa 
uroczystości, k tóre  ca iy  n aró d  pol­
ski urządzał dla uczczenia pam ięt­
nej b itw y  pod W iedniem , k tó ra  lat 
temu 250 szeroko rozniosła sław ę 
imienia polskiego po całej Europie. 
T o  w ielkie dzieło bohaterskiego 
króla zasłoniło  jednak inne jego 
czyny , k tóre  w praw dzie  nie b y ły  
tak głodne, nie uw ieńczyły  sie tak 
w spaniałym  sukcesem , jak w alki 
n a  w zgórzach Kahlenbergu, ale w 
rozw oju działań politycznych do­
n iosłe m iały  znaczenie. D latego w 
roku pośw ieconym  odsieczy  w ie­
deńskiej godzi sie je przypom nieć, 
■tembardziej, że dotyczą one czę­
s to  zaniedbanej w naszych dzie­
jach bistorji P rus W schodnich.

B y ła  to spraw a, na k tórej, od 
początku jej przejaw ienia się, jakiś 
dziw ny fatalizm zaciążył, utrudnia 
jąe jej należyte, korzystne dla R ze­
czypospolitej rozw ikłan ie.

Nie zdołali usunąć nieopatrznie 
do ziem polskich sp row adzonych  
K rzyżaków  P iastow ie. O statni 
p rzedstaw iciel tego rodu, Kazimierz 
W ielki, p rzekazał tę spraw ę następ 
com  n a  tronie polskim. Jagiellono­
w ie, zapatrzeni przedew szystkienl 
n a  sp raw y  w schodnie, nie zanied­
byw ali jednak nigdy usiłow ań w y ­
parcia  Zakonu z sw ych posiadłości. 
Grunwald okrył chwalą rycerstwo  
polskie, lecz sprawy krzyżackiej 
nie usunął. W iększe znaczenie dia 
Polski m iała w ojna trzynastoletn ia 
za  K azim ierza Jagiellończyka, u- 
w ieńczona pokojem  toruńskim  w 
r. 1466, p rzyw racającym  Polsce 
P ru sy  Zachodnie. P ru sy  W schodnie 
z Królew cem  pozostaw ały  w rę- 
ikach Zakonu. B yło  to rozwiązanie 
połowiczne. Jednak trak ta t toruń­
ski, oddając w posiadanie chw ilow e 
P ru sy  W schodnie Zakonowi, b ar­
dzo  si'o ie uw ydatnił, że praw a 
zwi-erzchnicze. p raw a istotnego 
w ładcy  i pana P ru s W schodnich, 
należą do króla polskiego. Słow a 
dokum entu z r. 1466 w yraźn ie  za­
znaczały, że król polski ziemie i 
w łości, leżące w Prusach W schod­
nich. do królestwa polskiego „przy­
łącza, jednoczy z niem, i wciela je“ 
do państwa sw ego. A już w poprze­
dnim trak tacie  z r. 1454 bardzo  do­
bitnie sform ułow ano, że P ru sy  
W schod nie i Ko rena tw orzą „Jedno 
niepodzielne ciało, jeden lud. jeden 
naród, złączone z  sobą przyjaźnią, 
przymierzem 1 jednością". Zakon 
s ta w a ł się lerraem państw a polskie­
go, do którego, jako istotnego w ład 
cy , należały  w szystk ie  praw a su­
w erenne. Ten sam w arunek  u trzy ­
m ał się również i w  r. 1525. gdy 
Zygmunt I przyjm ow ał hołd pruski 
od księcia Albrechta.

D alszy trag iczny  splot w ydarzeń  
dziejow ych nie pozwolił jednak 
P o ’sce n a  zw iększenie sw ych p re­
rogatyw  w Prusach  Książęcych, na 
przy łączen ie  ich do państw a pol­
skiego. Dążenie jednak do tego c e ­
lu. pomimo niepow odzeń, głęboko 
tkw' »o w  św iadom ości królów  i po­
lityków  po'skich. U siłow ania p rzy ­
łączenia. P ru s  Książęcych do Pol­
ski niem al nieprzerwanie przesu­
wają się przez cały  ciąg dziejów  
naszych. SżczegóYiie w yraźnie w y  
stępują one za panow ania Jana So­
bieskiego. gdy ogólna sytuacja po- 
I tvczna w Europie zachoA rej i po­
wikłania w  P rusach W schodnich 
naj'eosze zdaw ały  się rokow ać n a ­
dzieje.

Ludw ik XIV prow adził wom ę z 
Holandją, Austrią, H iszpania i B ran­

denburgią, S zw ecja w ypow iedziała 
w ojnę kurfirstow i F ryderykow i 
W iiheim owj, do k tó rego  należały  
P ru sy  W schodnie. W  tych w arun­
kach Francji i Szw ecji zależało  b ar­
dzo na  tern. ab y  do tej kampanii 
wciągnąć także Polskę, któraby u- 
czyniła dywersję w  Prusach W scho 
dnich i w  ten sposób sparaliżowała 
działalność Prus na innych terenach 
walki. T ak a  propozycja by ła  dia 
Polski bardzo  ponętna. S tosunki po 
m iędzy P rusam i a Rzeczpospolitą 
»ie układały  się bynajm niej pokojo­
wo. F ry d e ry k  W .ihclm podczas bez 
królew ia po abdykacji Jana Kazi­
m ierza (1568) gw ałtow nie najechał 
n a  Drabim, należący  do Polski. W 
dw a lata później poseł pruski. 
B randt, podstępnie zw abiw szy  do 
sw ego m ieszkania w  W arszaw ie  
przew ódcę opozycjonistów  pru­
skich, C hrystiana Kaikste na, w kaj 
danach  odesła ł go do K rólewca, 
gdzie w  dw a lata p ó źn e j został 
ścięty . P anujący w  Polsce król Mi­
chał W iśniow iecki nie zdobył się 
na żaden silniejszy odruch protestu. 
Inaczej u łoży ły  się stosunki,  ̂ gdy 
rządy  objął Jan Sobieski, którego 
łączy ły  w ęzły  przyjaźni z Francją, 
a k tó ry  do F ry d ery k a  W ilhelm a 
nie czul sym patii. Jan III oddaw na. 
jeszcze przed objęciem tronu pol­
skiego, zajmował się kwestia pru­
ską, Na klika lat przed elekcją sku­
pował dobra i starostwa w Pru­
sach dla siebie i swoich przyjaciół, 
by w  ten sposób przeciwdziałać 
w pływ om  pruskim. Głośno w ypo­
w iadał sw e oburzenie z powodu 
gw ałtu , dokonanego » a  Kaiksteinie,

dążył w prost do tego, ab y  w soju­
szu z Francją, rozwiązać wlokącą 
się od wieków  sprawę Prus W scho 
dnich, przywrócić istotną w ładzę 
królów polskich nad temi ziemiami 
i wcielić je do Polski. Okoliczności 
sp rzy ja ły  tej akcji. F ryderyk  Wil­
helm, dążąc do zdobycia pieniędzy, 
potrzebnych na prow adzenie wojny 
z Francją, w padł w ostry  za targ  ze 
stanam i pruskiem i, k tóre oczekiw a­
ły  pom ocy od Polski, W  tych w a­
runkach, zdaw ałoby  się, że P ru sy  
istotnie zostaną do Polski przy łą ­
czone.

Z tych okoliczności sko rzysta ł po 
set frzneuski w W arszaw ie w r. 
1674, Janson, k tó ry  gorąco nam a­
w iał Jana Sobieskiego do uderze­
nia na P rusy  W schodnie. Za tę ak­
cję poseł francuski obiecyw ał po­
siłki pieniężne od Ludwika XIV w 
w ysokości 200 ty s ę c y  talarów rocz 
nie. tak długo, póki będzie trwała 
wojna w  Prusach. Rokowania w  
tej sprawie utrudniały jednak dwie 
przeszkody. Po pierw sze opozycja 
ze s trony  niektórych panów  pol­
skich, k tó rzy  nie zdając sobie sp ra­
w y  doniosłości kw estii P rus 
W schodnich, zamiast poporać So­
bieskiego i jego projekty, wchodzili 
w  rokowania z elektorem branden­
burskim. W ażniejszą jednak prze­
szkodą była wojna z Turcją, która, 
zadaw szy  tyle klęsk Polsce, nie­
pokoiła ją krw aw em i najazdam i. 
D latego też Francja, dążąc do p rzy ­
śpieszenia w ojny Polski z Prusam i, 
s ta ra ła  s 'ę  pojednać R zeczpospo.i- 
tą z Turcją. W  Jaw orow ie dnia 11 
czerw ca  1675 r. został podnisany

układ pom iędzy Polską a F rancją. 
T rak ta t ten w skazyw ał w y raźn ie  
zgodność polityki obydw u państw . 
Polska w  m yśl tego sojuszu miała 
w ypow iedzieć wojnę Prusom i dą­
żyć do odzyskania dla siebie Prus 
Książęcych. Aby umożliwić tę ak ­
cję, Francja obiecyw ała pośrednic­
tw o w zaw arciu pokoju pom iędzy  
Poiską a Turcją. Istotnie p rzy  
w spółudziale posła francuskiego 
zawarła Polska w  Żórawnie trak­
tat z Portą.

D alszy jednakże sp lo t w ypad­
ków , poczęści i zm iana polityki 
Francji w obec Prus, udarem niły  
w ojnę z Prusam i. K w eslja P ru s  
W schodnich znowu n ie  została roz­
w iązana, a dalszy przebieg  w ypad­
ków  w zm acniał potęgę Hohenzol­
lernów  w Brandenburgii i dawnych  
hołdowników Polski na tron kró­
lewski wyniósł.

Akcja więc Sobieskiego p rzy ­
w rócenia do Polski P rus W schód'- 
nich nie pow iodła się. Rzeczpospo­
lita Polska p rzez ca ły  ciąg dziejów; 
m usiała toczyć walki na dwa fron­
ty. Ze w schodu zag rażała  E urop:e 
naw ała  turecka. Sobieski, idąc za: 
głosem  narodu, podążył pod W ie­
deń. Kwestja pruska została ponie­
chana. Lecz zabiegi o  p rzy łączenie  
P rus W schodnich do Polski p rzez  
Sobieskiego sa św iadectw em  tego, 
jak naw et w XVII w. jeszcze głę­
boko tkw iła św ad o m o ść  zw ierz­
chnictw a K orcny nad P rusam i 
W schodm em i. I dlatego o tych za­
biegach Sobieskiego s ta ra ’ism y się 
przypom nieć w rocznicę triumfu o- 
ręża polskiego nod W iedniem .

Z boisk piłkarskich Siaska
KS SLĄSK SW IĘTO CH ŁO W ICE— 
KS ORZEŁ W EŁNO W IEC 4:1 (3:1) 

Śląsk zw ycięży ł zasłużenie i tru ­
dno uw ierzyć, by  k tórykolw iek z 
innych klubów mógł teraz już prze­
szkodzić w zdobyciu przezeń mi­
strzostw a jesiennego.

G ra interesująca, bow iem  mimo 
dość znacznej p rzew agi Śląska, 0 -  
rzeł g ra ł am bitnie, a  jedynie w iinji 
napadu nie był rów norzędnym  
przeciw nikiem .
BBSV BIELSKO — KOSZARAWA 

ŻYW IEC 1:1 (1:0)
Rów nież i drugi mecz w Lidze 

śląskiej zakończył się sukcesem  
K oszaraw y. G ra obu zespołów  b y ­
ła rów norzędna.
SŁOW IAN KATOW ICE — 1FC 

KATOW ICE 1:1 (1:0)
W ynik pow yższego spotkam a u- 

w ażać należy  za niespodziankę, bo­
wiem  IFC uchodził za pew nego 
zw ycięzcę, w obec częstych  pora­
żek Słow ianu.

W  pierw szej połow ie g ry  S ło ­
w ian był lepszy i m iał w ięcej z 
gry . IFĆ dopiero w drugiej połow ie 
cośkolw iek się rozegrał, jednak nie 
m ógł o n  już przełam ać silnej obro­
ny Słow ianu. W' 25 min. Szolc zdo­
byw a p ierw szą bram kę, dzięki s ła ­
bemu G oerlicowi. Po przerw ie IFC 
zmienia skład (Knapczyk n a  środek 
pom ocy. K aźm ierczak na lew ego 
pomocnika). W szystkie akcje kiero 
w ane są teraz  przew ażnie lewą 
stroną napadu (W ilimowski). W y ­
rów nanie pada tuż przed końcem 
p rzez P iszka. Poprzednio  H eriseh 
zdobył bram kę głów ką, której s ę ­
dzia p. Rusecki nie uznał.

W idzów  około 1560.

KS CZARNI CHROPACZÓW  — 
KS „05“ KATOW ICE 4:1 (0:1) 
Zaw ody tow arzyskie. W  p ierw ­

szej połow ie gry  o klasę lepszy 
był „06", k tóry  pod koniec g ry  zlek 
cew aży ł przeciw nika.
KS CHORZÓW —K S DĄB 1:1 (1:0) 

Jedno z najciekaw szych spotkań
0 m istrzostw o Ligi śląskiej, roze­
grane na boisku Chorzow a, zakoń­
czyło  się po b. ciekaw ej grze w yni­
kiem rem isow ym . Dąb w ystąpił bez 
Szołtysika i Szeuldy. Szwartkowa- 
ła  skutkiem  tego w spółpraca po­
szczególnych Tnij, a napad  nie po­
trafił u trzym ać piłki. Chorzów  gra ł 
am bitnie, p rzedew szystkiem  obro­
na. k tóra nie dopuszczała przeciw ­
nika do strzału . B ram ki dla Cho­
rzow a zdobył — Kucia, dla Dębu — 
Ogórek.
AKS KRÓL. HUTA — NAPRZÓD 

LłPINY 1:3 (0:2)
Zeszłoroczny m istrz śląski N a­

przód mimo odm łodzenia sw ego 
składu zaprezentow ał się w Kró’. 
Hucie z jak najlepszej strony i był 
przeciw nikiem  o klasę lepszym . 
G racze AKS ociężali i słabo dyspo­
now ani pod bram ką.
KS. „POLICYJNY"—KS. „STAD JON" 

4:1 (2:0)
Spotkaniem tein zakończył .Policyj­

ny" KS tegoroczne rozgrywki Jesien­
ne. zajmując dotąd nadal pierwsze 
miejsce w tabeli. W arto nadmienić, 
iż klub w wspwwrfanydb rozgrywkach 
nie przegrał ani jednego meczu, remi­
sując jedynie z katowicka „Pogonią"
1 „Ligocianką". Stosunek bramek przed 
stawia się 36:12, co świadczy wymow­
nie o wyższości .Policyjnego ‘ KS. nad 
inneirri klubami

Grzondziej strzelił s i  trzy bramki, 
wszystkie główka, oraz Śliwa, który 
strzel?} czwartą bramkę bardzo efektów

nie. U gości wyróżni! sie bramkarz, 
który uchronił drużynę przed większą 
porażką, oraz Tomala, zdobywca ho- 
norwego punktu. "

Sędzia p. Pietruszka — wzorowy, iri© 
dopuści! do gry ostrej.
KS. ,22" MAŁA DĄBRÓWKĄ —

KS. „20" BOGUCICE 6:1 (2:1), 
Piękne zwycięstwo Małej Dąbrówki, 

u której specjalnie wyróżni! sie napad, 
KS. HALLER WIELKIE HAJDUKI — 

SLAVS A RUDA 5:2 (4:0). 
Rewelacyjne zwycięstwo drużyny 

Hallerczyków która kroczy od zwy­
cięstwa do zwycięstwa Slavia grata 
be za-mbicji trudno sie po nici spodzie­
wać w przyszłości lepszych wyni-kóWi 

KS. CONCORDIA KNURÓW — 
WALKA MAKOSZOWY 5:0 (2:0). 
Zasłużone zwycięstwo Concord-ji. 

Gra interesującą -i mimo błotnistego 
boiska na dość wysokim poziomie. 
ZGODA BICLSZOW7CE -3 . WAWEL 

NOWA WIES 2:1 
Dogrywka 50 min o mistrzostwo 

dala wynik 1:3 na korzyść WaweJu w 
dogrywce towarzyskiej, zaś przegra! 
Wawel 2:1
KS. STRZELEC SZARLEJ — v

KS. SOLVAY GRODZIEC 4:2 (2:0) 
Bramki dla Strzelca zdobył Gota!- 

czyk 2. Blat i Badura po 1.
KS. POGOŃ NOWY BYTOM —

KS. KRESY KRÓL HUTA 4:3 (2:0) 
SMP. ŁAZISK A GÓRNE -

SM>P ORZESZE 4:2 (3:1) 
Pięknym sukcesem może Sic poszczy 

cić młoda drużyna Łazisk, która po­
konała bez trudu -ligowy zespól SMJ . 
z Orzesza. Gra przez cały czas na 
wysokim poziomie ł prowadzona w 0 - 
strem tem-me
KS 07" SIEMIANOWICE —ks. ROŹDZIEN-SZOPIENICE 3:1 (1:0)

Zasłużone zwycięstwo siemiaino-wti- 
czan. którzy po łwłu porażkach nare&z 
cie zabrali się powaźu-e do pracy. Gra 
interesu idea i  n-rzez cały czas prowa* 
dzona pod lekką przewagą zwycięz­
ców.
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Cztery
Częstokroć na łamach oism i w 

uchwalacli różnych organizacyj go 
spod a tezy eh spotyka sio ogólniko­
w e  zarzuty, że składki na ubezpie­
czenia społeczne stanowią zbyt 
w'elkie obciążenia, zarówno dla 
przemysłu ł handlu, jak i dla 
warstw  pracujących oraz, że cięża­
ry  z tytułu ubezpieczeń społecz­
nych w silnym stopniu przyczynia 
ja się do pogłębienia obecnego kry 
zysu.

Instytucje ubezpieczeń społecz­
nych, które lub a chwalić się wyni­
kami swej działalności, cechuje 
dziwna wstydliwość, jeżeli chodzi o 
druga stronę ich działalności, a mia 
mow'cie o osoągnięte prz&z nie 
Wpływy.
Brak źródłowychh danych, ilustru 

dacych całokształt działalności tych 
instytucyl od początku ich powsta­
nia niezmiernie utrudnia zorjentow 
nie się w tym zakresie.

Tein nie mniej udało się nam 
zgromadzić odpowiednie dane. któ­
re rzucaja bardzo ciekawe światło 
na fiskalna działalność naszych in- 
istytucyj ubezpieczeń społecznych.

Pierwszy okres istn enia od 1920 
do 1925 r. nie poddaje się jakiemu 
koi wiek rachunkowemu ujęciu, ze 
względu na fluktuacje ówczesnej 
waluty polskiej i przy wszelkich 
obliczeń dcli nie jest brany pod tiwa 
gę.

Zaznaczamv mimochodem, że tpo 
iglad ten może jest i słuszny, gdyż 
■rzeczywiście ze względu na stałą 
dewaluację matki polskiej obciąże­
nia z tytułu ubezpieczeń społecz­
nych nie były zbyt dotkf we.

Inczej zupełnie rzecz się przed­
stawia od 1925 roku, gdy posiada­
my walutę stałą i niepodllegającą 
żadnym wahaniom, czy załama­
niom.

Otóż od roku 1925 do roku 1932 
włącznie wpływy instytucyj ubez­
pieczeń społecznych przedstawiały 
się jak następuje:

Składki i dochody ubezpieczenia 
na wypadek choroby, to znaczy 
Kas Chorych wynosiły jeden mil- 
jard 834 miljony 385 tysięcy 742 
złote, do tej zaś sumy należy do­
dać wpywy Kas Chorych na Gór­
nym Śląsku, które w tym samym 
okresie wyniosły 227 miljonów 744 
tysG.ce 949 złotych.

Ubezpieczenia na wypadek inwa­
lidztwa i starości, ogó'ne i koleja­
rzy w województwie Poznańslóem 
i na Pomorzu osiągnęły dochód w 
sumie 250 milionów SS5 tysięcy 58 
złotych.

Te same ubezpieczenia górników 
na Górnym Śląsku dysponowały su 
mą wpływów 211 milionów 434 ty  
siące 376 złotych.

Wpływy ubezpieczenia emerytal­
nego pracowników umysłowych do 
sięgły sumy 561 milionów 815 tysię 
cy 283 złote.

Zakłady ubezpieczeń od nieszczę 
śliwych Wypadków osiągnęły wpły 
wy w sum:e 411 milionów 516 • ty­
sięcy 903 złote.

Składki na fundusz bezrobocia 
wyniosły 334 miiljony 645 t?5ięcy 
303 złote.

Do tei sumy trzeba dodać 177 m i 
jonów 340 tysięcy 270 złotych, któ 
re od 1929 roku do 1932 r. dopłacił 
Skarb Państwa, ponieważ niedobór 
Fundu.szu Bezrobocia w powyż­
szym o k r e s i e  wykazał taki niedo­
bór. ze wztg'edu na wzrastające bez 
robocie wśród robotników fizycz­
nych.

Wreszc;e Ubezipieczeniia na wy­
padek pracowników umysłowych 
Ośiaghęk) wpływ w sumie 105 mil- 
ionów 535 tysięcy 575 złotych.

Ogółem więc wpływy wszyst­
kich instytucyj ubezpieczeń sipołecz 
nych w ciągu ośmiu lat do 1932 ro- 
ko włącznie wraz, z dopłatami 
Skarbu Państwa na Fundusz Bezro 
bocia dosięgły zawrotnej sumy 

4.109.782.949 złotych, 
wyraźnie cztery miliardy 109 mil­
ionów 782 tysiące 949 złotych.

Rok bieżący ma się iuż ku końoo 
wi, dane dotyczące wpływów insty 
tucyj ubezpieczeń społecznych nie 
będą ujawnione wcześniej, jak za 
rok.

Nie popełnimy więc wielkiego 
grzechu, ani większej nieścisłości', 
jeżeli wpływy te pirzyjmemy w su 
mie równej faktycznym wpływom 
z 1932 roku, które wyniosły 502 
mijony 239 tysięcy 199 złotych.

Gdy dolliczymy te ostatnią sumę 
do sumy z poprzednich woływów 
z ośmiiu poprzednich lat, to przeko 
narny się, że w c ’agu dziewięciu 
lat, od 1925 do 1933 roku włącznie 
wpłaciliśmy na ubezpieczenie spo­
łeczne w okrągłych sumach 

4.612.000.000 złotych.
Tak w świetle cyfr wygląda do­

tychczasowe obciążenie społeczeń­
stwa na Ubezpieczenia _ Społeczne.

W  rachunku tym pominięte zosta 
ły opłaty na Fundusz Pracy i tak 
zwany .podatek kryzysowy również 
przeznaczony na pomoc dla bezro­
botnych.

Z chwila utworzenia Zakładu U- 
bezpieczenia Emerytalnego Robotni 
ków, prawdopodobnie od nadcho­
dzącego Nowego Roku obciążenie 
społeczeństw,a na cele ubezpieczeń 
społecznych wzrośnie jeszcze o sto 
milionów złotych rocznie.

Przytoczona powyżej suma do­
tychczasowych obciążeń jest tak 
olbrzymia, że. ażeby zdać sobie 
s.prawę z jej ogromu, należy uciec

się do porównania zrozumiałego 
<Sa wszystkich, jak naprzykład to, 
że równa się niema! dwuletniemu 
budżetowi Państwa Polskiego.

Pomimo to Ubezipieczeniia Spo­
łeczne również przeżywają swego 
rodzaju kryzys, gdyż liczba ubez­
pieczonych zmniejszą się, a  docho­
dy maleją.
.. Sytuację te doskonale iilu®turje po 

niższe zestawienie ogólnych wpły­
wów tych ubezpieczeń w ciągu oś­
miu lat. a mianowicie:

W  roku 1925 — 271.892.303 zł.
„ 1926 — 308.576.371 „
„ 1927 —- 416.688.705 *
.. 1928 — 558.293.640 „
., 1929 — 649.588 755 „
. 1930 — 636 047.737
., 1931 — 589.116.169 „
., 1932 — 502.238.999 „

Z zestawienia tego łatwo jest w y 
wnioskować, że rozwój finansowy. 
Ubezpieczeń Społecznych postępo­
wał do roku 1929, a od tego czasu 
następuje spadek i to dość znacz­
ny.

Brak miejsca nie pozwala nam 
na przeprowadzenie szczegółowej 
analizy poszczególnych cyfr, ogra­
niczymy się więc do zaznaczenia, 
że nip. wpływy Kas Chorych w 
1932 roku spadły do poziomu 1927 
roku, że Ubezpieczenie Pracowni­
ków Umysłowych osiągnęło naj­
większy rozkwit w 1931 roku oraz 
że Fundusz Bezrobocia miał najlep 
sza koniunkturę w 1929 roku.

Wszystko to jednak nie zmienia 
postaci rzeczy, że obciążenia na 
ubezpieczenia społeczne są niesły­
chanie wysokie.

Kwestja zaś, czy i w jakim stop­
niu mają one wpływ na przebieg 
kryzysu, wymagałaby specjalnych 
studjów i rozważań.

Tari pędem pobiegła w stronę tej ulicy, 
ha której zostawiła samochód M aharadży.

Gdy doszła do zakrętu, zauważyła, że 
auto stoi na swojem miejscu, tak, jak je zo­
staw iła i szofer siedzi przy kierownicy tak 
Obojętny, jak gdyby nie ruszał się ze sw e­
go miejsca przez cały czas jej nieobec­
ności.

Jedna tyllko zaszła w nim zmiana, a mia­
nowicie siedział z odkrytą głową. Jego 
w spaniały  turban spięty broszą ze zna­
kiem M aharadży zniknął gdzieś bez śladu.

Tari wiedziała, że turban zgubił on 
iw czasie, gdy podsłuchiwał pod drzwiami 
ich numeru w hotelu i został spłoszony 
przez Bielickiego.

Początkow o chciała zapytać go, gdzie 
podział swe nakrycie głowy, rychło jed­
nak przyszło opamiętanie, że właściwie 
nie wypadało jej w daw ać się w rozm owy 
ze służącym  swego przyjaciela.

Kazała więc tylko szybko wracać do ho­
telu, w którym  mieszkał M aharadża.

W  malej torebce, k tórą kurczowo zaci­
skała w ręku, znajdował się ów wspaniały 
pierścień z rubinami, za którym  M aha­
radża uganiał się dosłownie po całym  świę­
cie.

G dyby jeszcze udało jej się ustalić, gdzie 
Bielicki podział ową wspaniałą kolię z pe­
reł, stanow iącą chlubę rodową Maha­
radżów Lahore, gdyby mogła ją zwrócić 
młodemu władcy, byłaby najszczęśliw szą 
,w życiu kobietą.
. Najszczęśliwszą z tego względu, że. nie-* 
potrzebowałaby już więcej tułać się w  ka­

baretach, odrazu byłaby zamożna, gdyż 
M aharadża zupełnie w yraźnie dawał jej do 
zrozumienia, że dla znalazcy skarbów , nie 
poskąpi żadnej ofiary.

Tari nie wiedziała, w  jaki sposób opowie 
M aharadży o znalezieniu pierścienia. P o ­
stanow iła jednak w żadnym  wypadku nie 
narażać Bielickiego na gniew i zemstę jego 
przeciwnika, nie układała zgóry żadnego 
planu rozmowy, wierząc w swoją genjalną 
improwizację i w swoją sztukę przekony­
wania ludzi.

Auto szybko mknęło ulicami m iasta 
i znów było przedm iotem  podziwu ze stro­
ny licznych przechodniów.

M aharadża przyjm ow ał właśnie intere­
santów, gdy służba dała mu znać, że Tari 
wróciła do swoich pokojów.

Niezwłocznie przerw ał audjencie i udał 
się do niej. Bardzo pięknie wyglądał w  wi­
zytow ym  stroju, tylko oliwkową barw ą 
tw arzy  różnił się od tych elegantów euro­
pejskich, których spotykała w wielkich 
stolicach św iata. Podszedł do niej, chw y­
cił ją w ramiona i na ustach w ycisnął go­
rący pocałunek.

— W róciłaś? A ja myślałem, że w  ten 
sposób chciałaś usunąć się odemnie. cicho 
i bez pożegnania, aby nie spraw iać mi bólu.

P erw szy  raz zagadnął ja po imieniu. 
W  sercu Tari zapanow ała radość bezmier­
na na wieść, że rozstanie z nią przepełniło­
by bólem serce M aharadży.

— Tak, wróciłam, i naw et przyniosłam  
W aszej W ysokości...

— Ależ nie tytułuj mnie tak oficjalnie. 
Czas już najwyższy, abyśm y mówili do 
siebie naprawdę, jak ludzie zwykli, k tórzy  
się kochają.
. <— Jakże cię mam nazyw ać:
. —  Mów mi poprostu Si. Tak ongiś nazy­

wano mnie w dzieciństwie. Tak bardzo 
pragnąłbym  pow rotu do tych czasów, tak 
mi się przykrzy  moje oficjalne stanowisko, 
że te chwile, w których będziesz mnie tak 
nazyw ała będą dla mnie praw dziw ym  w y­
tchnieniem i ukojeniem.

— Dobrze, Si. Tak będę cię odtąd nazy­
wała. A teraz patrz... O tw orzyła torebkę 
i w yjęła z niej pierścień. M aharadża zale­
dwie ujrzał klejnot w  jej ręku. chwycił go 
Skwapliwie w ręce i przez pewien c z a s ; 
głosu nie mógł z siebie w ydobyć. W resz­
cie zaczął mówić szybko i niemal szeptem 
uryw anem i słowami:

— Tari... Skąd?... Skąd ty  zdobyłaś... 
ten pierścień. Powiedz... co chcesz, ażeby 
oddać mi go zpowrotem  do ręki... Jakiej 
żądasz nagrody?

— W eź go sobie, Si.
Niczego nie żądam wzamian, bo ofiaro­

wałeś mi już wszystko, co ofiarować mo­
głeś. Chcę tylko twej miłości, chcę, żebyś 
kochał mnie jeszcze więcej, żeby twoja 
myśl jasna była i spokojna, weź ten p ier­
ścień i złóż go zpowrotem  w skarbcu oj­
ców, aby twój ojciec mógł odpoczywać 
w  spokoju. O jedno tylko cię proszę. Nie 
żądaj odemnie, abym  ujawniła ci. Skąd 
mam ten pierścień. Nie żądaj, ażebym  się 
stała powodem  zemsty.

M aharadża znów porw ał ją w ramiona 
i całując mówił:

— Dobrze, niech się stanie wed)ug twej 
woli. Jeżeli jednak moi detektywi wpadną 
na ślad tego złoczyńcy, wO wczas będę 
uw ażał się za zwolnionego z danego ci sło­
wa. Ja jednak nie zrobię nic w tym kierun­
ku, żeby się dowiedzieć, śkad w ziął się 
klejnot w  twoim reku.

(Dalszy ciąg jutro).
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POCZĄTKU POWIEŚCI
Bezrobotny, Jan Walczak, zna­

lazłszy sie vv skrajne] nędzy wraz 
ze stara matka I synkiem, Jurkiem, 
udaje się wieczorna Dora na cmen­
tarz, gdzie włamuje sie do grobow­
ca rodzinnego Hartenów.

Tu zabiera sie do rozbicia trumny 
pochowanego wczoraj Ryszarda
Hartena. któremu chce skraść z pal­
ca drogocenny pierścień...

W chwili, gdy odbił wieko trum­
ny stwierdził z przerażeniem, Iż
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo 
stał żywcem pochowany, prawdopo­
dobnie w letargu.

Ryszard Harten. cudem uratowa­
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
chwili przytomność I zwierza sie 
swemu wybawcy. Iż przy jego po­
mocy musi zrealizować pewien plan.

Walczak poruszony niesamowita 
tajemnica Hartena, bierze °deń bry­
lantowy pierścień, zastawia go w 
Szynku u „Grubego Maks a*, poczem. 
zaopatrzywszy sie w potrzebne Har- 
tenowi rzeczy, w raca do grobowca.

Teraz dopiero Harten ośw adcza 
mu, że w grobowcu sa zakopane 
skarby, bezcennej wartości.

Walczak rozkopuje łopata ziemie. 
Pracował bardzo długo, aż natrafił 
na skrzynkę, wypełniona klejnota­
mi. Zabrali ze soba narazie tyle, 
ile mogli udźwignąć, poczem opuś­
cili grobowiec.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkie] fir­
my samochodowe], do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.000 zł. mie­
sięcznie.

Rita Hartenowa, żona Ryszarda, 
przyjmuje u s iebe  swego kochanka, 
doktora Jerzega Granta, który jako 
lekarz stwierdził przed kilku mie- 
s  pcami zgon Hartena, mimo, iż wie­
dział, że ten znajduje się w letargu.

Doktór Grant uczynił to za namo­
wą Rity, która chciała s ę pozbyć w 
ten sposób męża, którego przestała 
kochać.

Jan  Walczak został wezwany na 
„din-tojre" do restauracji „Grubego 
Maksa". Din-tojra żada od Walcza­
ka, by ożenił się z Zośka, która by­
ła  kiedyś jego kochanka. Walczak 
nie zgadza się na ten „wyrok", mi­
mo iż tajemniczy blady Józek ostrze 
ga go przed nieposłuszeństwem.

Walczak wychodzi na ulicę i tu — 
w ciemnościach — zostaje ugodzony 
nożem. W  stanie nieprzytomnym 
znajduje go jakaś pani, która prze­
jeżdża przez tę ulice własnym sa­
mochodem i zabiera go rannego ze 
soba. Walczak budzi sie nazajutrz 
z omdlenia 1 widzi wpatrującą się 
w siebie tw arz Hartena.

  ------------
H arten nie ma teraz siw ych 

włosów i zapadłych policzków. 
Jest m łody i przystojny, jak 
wówczas, przed sw oją rzeko­
mą śmiercią.

W alczak odzyskuje nagle 
głos i poczyna coś bełkotać do 
tego człowieka, którem u tyle 
zawdzięczał...

Nie rozumie nie, słyszy  swo­
ich w łasnych słów, bo straszli­
w y  w icher świszczę w uszach... 
,i Nic, to nie wicher, to św i­

szczy biczysko, k tóre spada raz 
po raz na jego plecy...

W alczak zryw a sie z miejsca 
i chce biec do H artena. który  
patrzy  nań ciągle ze smutkiem 
i nic nie mówi.

— Panie Harten, panie H ar­
ten!... — poczyna W alczak w o­
łać z całych sił.

Nagle słyszy  w yraźny  głos 
nad soba:

— Niech sie pan uspokoi... 
Ostrożnie, ostrożnie...

W alczak otwiera szeroko po­
wieki i — budzi sie w tej chwili 
z omdlenia.

I widzi już teraz na jawie 
tw arz R yszarda Hartena, pa­
trzącą nań nieruchomemi, sm ut- 
nemi oczami.

Co to? Co to?
Jan przeciera oczy i stw ier­

dza ku wielkiemu swojemu zdu­
mieniu, że Harten spogląda nań 
z wielkiego portretu , zaw ieszo­
nego na ścianie.

Zdziwienie W alczaka nie ma 
granic, gdy stw ierdza, że leży 
nie w  swoim łóżku, u siebie w 
domu, lecz w  jakimś obcym  po­
koju

I w  tej chwili słyszy  znowu 
ten sam  głos, co przedtem  we 
śnie:

— Niech sie pan uspokoi... 
Ostrożnie, ostrożnie...

Odwrócił z trudem  ociężałą 
głowę i spotkał się oko w oko z 
jakimś m ężczyzną, k tó ry  trzy­
mał go za lew a rękę.

— Co to? Gdzie jestem ? — 
zw rócił sie ku niemu W alczak.

— Spokojnie, spokojnie... •— 
odpowiedział nieznajomy. _— 
Jest pan ranny i nie powinien 
się pan poruszać... Nie grozi pa 
nu żadne niebezpieczeństwo...

W alczak zm arszczył czoło, 
przypom inając sobie z trudem  
w szystko, co z nim zaszło.

Aha, aha — już pam ięta. Din­
tojra w  restauracji „Grubego 
M aksa“, potem ciemna, pusta 
ulica i — nagły  ból w plecach, 
k tó ry  dokucza mu jeszcze te­
raz.

— Jak się pan czuje? — ode­
zwał się znowu m ężczyzna, 
trzym ający go za rękę.

— Dobrze, dobrze... Pan  jest 
lekarzem , praw da?

— Tak...
*— A gdzie jest pan Ink?
—  K t o ?
•— Pan Ink...
—  Nie znam takiego pana... — 

brzmi odpowiedź, k tóra w pra­
wia W alczaka w zakłopotanie.

— W ięc gdzie ia jestem ?
—  Jest pan w mieszkaniu pa­

ni Hartenowej, k tóra znalazła 
pana rannego na ulicy i; p rzy ­
wiozła do siebie... , ;

. W alczak słucha t tv' w ze

w zrastającem  zdumieniem, k tó ­
re odbija się na jego tw arzy .

W ąskie wargi lekarza rozchy 
la ledwo dostrzegalny uśmie­
szek, gdy mówi:

— Nie zna pan pani Harteno­
w ej? To bardzo dobra kobieta, 
czuła na czyjeś nieszczęście...

•— Znam... W łaściw ie nie 
znam... W idziałem  ją  raz, czy 
dwa...

— Ale pana Hartena znał pan 
dobrze, p raw da?

Tw arz lekarza nachyliła się 
nad W alczakiem bardzo nisko, 
a chytre oczy św idrow ały  go 
na wskroś.

Teraz W alczak poznał w  nim 
owego m ężczyznę, k tó ry  towa­
rzyszył H artenow ej przed kilku 
dniami.

— Pana H artena? — pow tó­
rzył W alczak, nie odpowiadając 
odrazu na pytanie, bo zoriento­
w ał się, że musi być ostrożny. 
— Tak, znałem go. ale też tylko 
z widzenia... On przecie nie ży­
je.

—  Nie żyje... — odrzekł le­
karz, jak echo, poczem dodał:— 
Hm, ciekawe... Znał go pan tyl­
ko z widzenia?... A przem awiał 
pan do niego w maglinie, jak do 
dobrego znajomego, ba, jak do 
przyjaciela...

Chm ura niepokoju przebiegła 
przez w ybladłą tw arz Jana. .

Ze strachem  pomyślał w tej 
chwili, że mógł powiedzieć zibyt 
dużo, znajdując się w gorączce. 
I to wobec kochanka H arteno­
wej, k tó ry  uśmiechał się teraz  
jakoś zagadkowo.

— Pan się chyba myli... — 
odparł po krótkim  namyśle. — 
Napewno nie przem aw iałem  do 
pana Hartena, z którym  mnie 
nic nie łączyło, lecz do kogoś in 
nego...

W  tej chwili drzwi pokoju 
otw orzyły  się cicho i na progu 
stanęła Rita.

Zbliżyła się do łóżka, w któ- 
rem leżał W alczak i lekki u- 
śmiech rozchylił jej pełne w ar­
gi.

— No, jak się czuje chory?— 
zapytała lekarza.

•— Mam wrażenie, że szybko 
wyleczy się z rany... — odparł 
zagadnięty. — Moje obawy, że 
ostrze noża naruszyło płuco, o- 
kazały sie, na szczęście, płon­
ne... Kilka dni spokojnego leże­
nia w łóżku i — w szystko bę­
dzie dobrze...

Jasne oczy R ity spoczęły na 
bladej tw arzy W alczaka, k tóry  
był coraz bardziej niespokojny i 
nie wiedział jak się zachować 
wobec tego wszystkiego.

Tym czasem  młoda kobieta, 
nie spuszczając wzroku z W al­
czaka, położyła dłoń na głowie

lekarza i rzekła:
— Jadzia przygotow ała dkl 

ciebię śniadanie... Przejdź do sto. 
łowego. a ja tymczasem  posie- 
dzę przy chorym...

Doktór Grant bez słowa pod-* 
niósł się z miejsca i po chwili 
zniknął za drzwiami.

W ów czas Rita usiadła na krał 
wędzi łóżka i zapytała cichym  
głosem:

— Boli?
— Nie, proszę pani... — od- 

parł W alczak, bardzo onieśmiel 
loriy czułością tej pięknej kobie- 
ty, która poczęła go teraz gfas-i 
kać po twarzy.

— Gdy znalazłam pana na uli-* 
cy... — mówiła — w strasznej 
kałuży krwi... nieprzytomnego* 
bez życia, myślałam, że już z pas 
nem koniec...

— Bardzo, bardzo pani dzię-i 
kuję... —  szepnął z przejęciem  
Jan. — To łobuzy zemścili się nai 
mnie... Ale ja im tego nie daru­
ję...

— A o co poszło? — pytałaS 
Hartenow a. uśmiechnąwszy się! 
lekko.

— To długa hisłorja... — rzeki 
W alczak wymijająco. — Jeszcze! 
raz pani dziękuję za opiekę, ale..* 
widzi pani... jabym  bardzo pro-* 
sił...

U rw ał, bo nie wiedział, jałS 
w yrazić swoją prośbę.

Rita, w idząc jego zakłopota-* 
nie, powiedziała miękkim gło-* 
sem:

— Proszę mówić... Niech sięj 
pan nie krępuje...

— Mnie jest przykro, proszą 
pani, spraw iać komuś taki kłopot! 
swoja osobą... Prosiłbym  bar-* 
dzo, żeby mnie zawieźć do do­
mu...

— O, nie... — zaoponowała kó  
bieta żyw ym  gestem. — Słyszał 
pan sam. co lekarz powiedział..* 
Musi pan kilka dni poleżcć spo­
kojnie w łóżku...

— Tak, ja wiem... Ale w domtl 
będą niespokojni... 1 to niema 
przecie' sensu...

— Kto będzie niespokojny?, 
Żona?

— Nie, proszę pani... M atka I 
synek...

— Napisze pan do nich kilka 
słów... Mogą naw et pana odwie­
dzić... bo mnie to zupełnie nie 
przeszkadza... Ale ia pana nie 
wypuszczę przedtem, zanim le­
karz nie pozwoli... — powiedzia­
ła Rita tak stanowczo, że W al­
czak zamilkł onieśmielony.

Począł z zaciekawieniem przyi 
glądać się pięknej kobiecie, któ­
ra  okazyw ała mu tyle serdecz­
ności i troskliwości.' nic mogąc 
w żaden sposób odgadnąć pobu­
dek, które mi sie óńa kierowała.

cjąg jutro.
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
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o r a z  ry s u n k i p ro je k to w a ł:
Ilu s tro w a ł:  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e lk ie  p ra w a  z a s trz e ż o n e Stanisław Ludwik LewickiPowieść odległej przeszłości

ttawsprzybywaiaty ebonenc: otrzymuj na iadanie tfotychczasotse odcinki pomieści bezpłatnie
Ale Miłosz nic nie odipowię- 

jSział ua zadawane mu pytania.
Po chwiłi Tomasz pochylił się 

wad trupem burgabiego, spraw­
dzając, czy ten naprawdę już się 
2 życiem na zawsze rozstał. Był 
Kimny i nie poruszał się nawet o 
(drgnienie włosa, które w iatr po­
trącał na kamiennej płycie, 
ft — Dlaczego tak prędko się z 
.nim załatwiłeś? — zapytał Mi- 
jiosz, chcąc pytania o złowróżb­
n e j zjawie zagadać czem innem.
1 — A <pocóż nam się było tak

r e p e r t u a r ”

TEATRU POLSKIEGO
i  Środa, 29.11. o g 20: „Horsztyński" 
Ssrocz. przed 

Czwartek 30.11. o g. 20: „Lampka
/Dl iwtia“  (premiera)
|  TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
f, Piątek, 1.12 o godz. 20 w Rybniku: 
t»Moia kochana mamusia"

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 
01 OKAZJI ROCZNICY POWSTANIA 

LISTOPADOWEGO 
; W  środę dnia 29 bm. o godz. 20 od­
będzie sie w Teatrze Po-lskim uroczy­
ste przedstawienie z okazji Rocznicy 
Powstania Listopadowego.

Odegrana zostanie sztuka Słowackie­
go p t. ..Horsztyński* OkoMcznościo­
we przemówienie wvgtosi poset prof, 
Pochmarski z Krakowa

NAJBLIŻSZA PREMJERA 
* W  czwartek 30 bm. o godz. 20 pre­
miera tragedii Z Zegadłowicza p. t. 
„Lampka oliwna" Z obsada czoło­
wych ról teatru. Reżyseria p. St. B ry ­
lińskiego.

F A D . T O
KATOW ICE, 28 listopada 1933 r.
7 00: ..Kiedy ranne w stają zorze". 

7.05: Gimnastyka 7.20: Muzyka z 
.p ły t  7.52: Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 1150: Wiadomości bieżące. 

1:11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako. 
:;wa. 12.05: Koncert sekstetu salonowe- 
;go. W  przerwie: Wiadomości rneteo- 
‘irologiczne 13 00: Komunikat Minist. 
Opiki Spo! 15.20: Wiadomości gospo­
darcze i eksportowe polskie.' 15.40: 
Muzyka (p łyty). 16.25: Skrzynka P 
K  O. 16.40: .Wśród książek". 16 55: 
Recital śpiewaczy. 17.25: ..Wędrówka 
mikrofonu po drukarń i księgarni p. t 
„Jak powstaje książką*. 17.50: Ba­
jeczki dla dzieci 18.00- ICucze potę­
gi i wiedzy* 18 20- Trio fortepianowe 
d-moll. 19 05: Rozmaitości. 19.10:
Emil Zegadłowicz: .Dawna książka na 
Siasku". 19 25: Felieton z Warszawy. 
.19.40: Wiadomość1 sportowa. 20.00:
„Fatimtza** — operetka w 3 aktach Fr. 
Suooe'go W przerwie: kwadrans lite ­
rack i: . Latanrk * ng Sienkiewicza.
23.00: Wiadomości me*eoro'log. 23.05: 
Muzyka taneczna

długo z nim bawić w przerozmai- 
te - niemiłe zresztą dla nas histo­
rie. A i on nakoniec zda mi się 
ogłupiał nieco i w ykrzykiw ał 
bez sensu wszelkiego i ładu, sam 
napewno nie wiedział co i dla­
czego tak robi.

•— No — dobrze się słało. Ja i 
tak wzdrygałem się — mimo 
wszystko sam przyłożyć ręki do 
tego nie chciałeś. Dobrze się 
tedy stało, iż ty  mu poradziłeś 
i mnie tem samem oswobodzi­
łeś. Przecie on był w każdym

Miłosz mówił wszystko pra- 
razie niegdyś moim panem. Cho­
ciaż zdaje mi się, że ty i tak się 
za bardzo pośpieszyłeś. Nie po­
zwoliłeś mu nawet zmówić jed­
nego Ojcze Nasz, albo i parę 
zdrowasiek.

— A pocóż to? Czy sądzisz, 
żeby mu się to przydało? Gdy­
byśmy chcieli, aby on przez od­
mawianie Ojcze Nasz i zdrowa­
siek odpokutował za wszystkie 
grzechy całego swojego żywota 
plugawego, to i tak musielibyś­
my czekać tutaj conajmniej ze 
dwieście lat.

— A cóż się z nim teraz sta­
nie? — zapytał Tomasz, wska­
zując ręką na leżące zwłoki bur- 
grabiego.

— Niechaj tutaj leży spokojnie. 
Jutro będą ci tam z zamku szu­
kać jego tak długo, aż go znajdą. 
A jeżeli go wreszcie doszukają 
się, niechaj mają dowód, że padł 
oh ofiarą sprawiedliwej zbrodni. 
Dlatego też nie wyciągaj jemu 
noża z piersi, bo tak nakazuje 
zwyczaj, że jeżeli nóż pozostanie 
wewnątrz — to ma znaczyć, że 
ma się tutaj ze sprawiedliwą ka­
rą, a nie z podstępem jakowymś 
lub zasadzką do czynienia.

Miłosz mówiło wszystko pra­
wie szeptem. Bał się jakoś dziw­
nie nawet sam siebie. Kiedy 
wszystko było gotowe — opu­

ścili w  milczeniu miejsce sądu.

Deszcz znowu zaczął padać. 
Wielkie krople dżdżu padały na 
zimne ciało Jarosława.
■ W iatr igrał jego włosami, któ­
re wysypały się z pod nałożone­
go mu już po śmierci hełmu.

Dokoła panowała niczem nie­
zmącona cisza i nieprzebite żad­
nym blaskiem nawet z bardzo 
daleka ciemności.

Dopiero po jakimś dość dłu­
gim czasie zaczęło świtać.

Pierwszy promień słońca spój 
rżał na akt sprawiedliwości.
• Lipa była wilgocią przepojona 
i — strachem.

Deszcz mżył,

ROZDZIAŁ XXVI 
KRWAWY ŚWIT

Ciemna noc przytuliła tajem­
nicę śmierci pod swoim stupołym 
płaszczem.

Ciało burgrabiego leżało na 
wilgotnej płycie kamiennego sto 
łu — zimne i nieruchome.

Z piersi, którą nigdy już od­
dech nie miał poruszyć, sączyła 
się leniwą strugą stygnąca czer­
wona krew.

Kropla po kropli spadała na 
rozmokłą ziemię, znacząc śla­
dem swoim miejsce krwawego 
sądu.

Dokoła było cicho — tak ci­
cho, że nawet stuk kropel spa­
dających na kamień słyszeć moż 
na było.

Mgła jakaś dziwna gęstemi 
kłębami osnuła to miejsce.

Mgła wdzierała się pod pan­
cerz rycerza, wplątywała się w 
jego rozwiane włosy, wchodziła 
w broczącą ranę...

Oto leżał na sole trup tetgo, 
który przez tyle lat uchodził za 
niezwyciężonego — za nieujarz- 
mionego przez nic i przez niko­
go. Teraz leżał on bez ducha i

Po 11 Idach pokutują
które po zaborcach

Nierzadko tu i ówdzie spotyka się w 
niektórych miejscowościach Górnego 
Śląska stare napisy niemieckie, będące 
świadkami ..dobrych przedwojennych 
czasów" Napsy te znajdują się nie­
raz na budynkach państwowych.

Z nieinalem zdumieniem przechodzą­
cy ulicami Wielkich Hajduk dostrzga-

na Sląstu ślady niewoli
winny być u unicte
ją napisy niemieckie „Erbaut im Jahre“  
itd. na budynkach szkoły I i IV. Tak 
samo ..pyszni się** budynek w pobliżu 
gmachu Starostwa (kamienica Biszofa) 
i  t. d.
- Napisy te. jako piętno zaborcy prus­

kiego, powinny być natychmiast usu­
nięte,

nie mógł zabronić, aby mgła nie 
mąciła mu ostatniego spoczynku 
i nie mógł zabronić wichurze, 
aby nie drażniła świeżej rany, 
Nie mógł już burgrabia nic, zu­
pełnie nic.

Był teraz takim jak każdy in­
ny trup, zwyczajny trup...

Ciała jego nikt nie okry ł szla­
chetną purpurą, ani nie przyo­
zdobił wonnemi kwiaty. Leżał 
porzucony, jak zbrodzień i lada- 
co.

Nie było nikogo, ktoby się za­
troszczył o to, aby tak potężne­
go pana czemprędzej zabrać do 
suto wyłożonej mirtą kaplicy, 
aby mu zaśpiewać żałobne pie­
nia, aby mu zagrać na gęślach 
pośmiertnych.

(Dalszy clag ]utro).

Odpowiedz Czdelnikm
Auiora korespondencji z dn. 23 bm, 

p. t. „Niebywale, stosunki prasowe na 
G órnym . Śląsku" prosimy o podanie 
Redakcjii naszej swego pełnego naz­
wiska i adresu wzgl. osobiste jawienie 
się celem udzielenia nam pewnych 
bliższych in-forma'cji.

P. Helena F.. Knurów. L ist Parni o- 
trzymaliśmy. Narazić wstrzymujemy 
się od wykorzystania szczegółów do 
czasu ukończenia dochodzeń, prowa­
dzonych azTÓwno przez policję jak i 
organa celne.

P. Jan Płatek, Brzeziny Śl. Poruszo 
na przez Pana sprawa ma charakter 
wybitnie osobisty dlatego należy rą­
czej zwrócić sie do komendanta poste 
runku z prośba o wyjaśnienie powo­
dów podejrzeń, a jeśli odmówi, można 
się zwrócić do jego przełożonego i 
przedstawić na piśmie przebieg spra­
wy. Poruszanie tej sprawy na lamach 
pisma nie uważamy za stosowne choć­
by dlatego, że w gre wchodzi również 
osoba Pana i Jego żony.

łaszenia HR KM Iff* i
EKSPEDIENTA HANDLOW EGO mlod 
szego, zdolnego, branży spożywczo- 
kolonjalnej poszukuje od zaraz. Zgło­
szenia pisemne z odpisami świadectw
i referencjami z podaniem wymagań, 
kierować do administracji „N. Czasu"
pod ..Zdolny".______________________ _
TRZY PARCELE BUDOW LANE opo­
dal radiostacji w Katowicacli-Bryno- 
wie okazyjnie do sorzedania. Zgłosze­
nia reflektantów w MlyiFe Zadoby. St. 
kolei. P'otrowice Śl. u L. Gr.

TRZY PARCELE budowlane opodal 
radiostacji w Katowicach - Brynowie 
okazyjn e do sprzedania. Zgłoszenia 
reflektantów w Zadole Młynie, st. kol. 
Piotrowice śląskie u L. Gr.
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